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Witamy kołchożników radzieckich? 


Uroczyste przyjęcie delegacji radzieckich mobów — 
we wsi spółdzielczej Wilkowice 


Dziś spotkanie gości — z łódzkim światem pracy 


Do wsi samopomocowej, Wilkowice, przyjechała delegacja 
chłopów radzieckich, złożona z siedemnastu przedstawicieli 
kołchogów Ukrainy, Białorusi i Rosyjskiej Federacyjnej 
Republiki Radzieckiej, Kierownikiem grupy był tow. Dub- 
kowiecki, inicjator kołchożnictwa na Ukrainie, a sekreta- 
rzem, tow. prof. I Łaptiew, członek rzeczywisty Akademii 
Nauk ZSRR, uczeń akademika prof. Łysienki. 

W skład delegacji wchodziło 11-tu Bohaterów Pracy 50- 
cjalistycznej, odznaczonych orderami Lenina za otrzymanie 
wysokich urodzajów. 


wspólny język. Uczestnicy de- 
legacji, to zwyczajni, prości 
pracownicy — tak samo zwią 
zani z ziemią, jak chłopi z 
Wiłkowic.. 

Tow. Chopta Maria jest kie 
rownikiem grupy w kołcho- 
zię im. Szewczenki. Ma już 
wprawdzie 67 lat, ale wcale 
nie myśli ustąpić „z pola“. A 
przecież wiele przeżyła. Jako 
aktywistkę radziecką, zasą- 
dzili Niemcy na śmierć przez 


Wszyscy członkowie delega- 
cji, to ludzie znamienici nie t 
tulami, a swymi osiągnięciami 
w . pracy. Dumn: są z tego — 
i słusznie, 

Po przyjeździe gości radziec- 


kich do Łódzi — odbyło się 
uroczyste powiłanie w. Grand 
Hotelu — gdzie kołchoźmicy ra 
dziecey  zamieSzkałli na czas 


pobytu w maszym mieście. 
Przemówien'a powitalne Wy- 


Schumacher — katarynka Wall-Street 


Umowy gospodarcze Polski 


Delegaci kołchoźników 
chłopami w czasie Zjazdu ZSCh. 


Brama  triumfalna góruje 
nad wsią. Wokół niej zgroma 
dzili się mieszkańcy wsi Wil- 
kowice, oraz okoliczna lud- 
ność. Wszyscy z jednaką nie- 
cierpliwością oczekują znaku, 
który ma podać pikieta kon- 


na, czuwająca na zakręcie 
— Jadą! l 
Ogromny, czechosłowacki 


„Fiat* pełznie uporczywie po 
Tozmokłej od deszczu drodze. 
Za nim drugi. Otaczają je 
jeźdźcy. Banderia konna, — 
Samochody zwalniają biegu. 
Poważnie,  statęcznie, przy 
dźwiękach marsza zbliżają się 
do bramy triumfalnej, pięk- 
nie udekorowanej przez towa 
rzyszy z Wilkowic. 

„Witamy kołchoźników ra- 
dzieckich — naszych przyja- 
ciół!* 

Pod 
Sójka, 
wieśniaczek, 
gości, pragnąc 


transparentem tow. 
w towarzystwie dwóch 
oczekuje miłych 
ich powitać 


radzieckich rozmawiają z polskimi 


chlebem i solą. 

Wysiedli z autobusów. Przy 
witałi się serdecznie, po chłop 
sku i bezpośrednio. 

„W imieniu spółdzielni pro 
dukcyjnej i całej gromady 
Wilkowice witam Was, towa- 
rzysze — mówi tow. Sójka. 


Nie było tego nigdy, żeby chło x 


pi polscy i radzieccy mogli 
się spotkać i pomówić z sobą 
od serca. Podzielimy się z Wa 
mi tym chlebem naszym, na 
dowód serdecznej przyjaźni, 
jaka nas łączy”. 

Dzień upłynął na wzajem- 
nych zwierzeniach. Towarzy- 
sze z Wilkowice dzielili się 
swoimi kłopotami z towarzy- 
szami radzieckimi. Towarzy- 
szę rądzieccy przypominali im 
o pierwszych trudnościach, 
jakie przeżywali po rewolu- 
cji,a następnie po uwo!nieni"u 
ziemi radzieckiej z hitlerow- 
skiej niewoli. 

Gospodarze mówili z gospo- 
darzami. I szybko znaleźli 


675 tys. sztuk trzody chlewnej 


zakontraktowano do dnia 31 marca br. 


WARSZAWA (PAP). 
dniu 7 kwietnia br. odbyła się 
w Ministerstwie Rolnictwa i 
R. R. konferencja prasowa, 
poświęcona akcji hodowlanej. 

Na konferencji omówiono 
ostatnie zarządzenia ministrów 
Rolnictwa i R. R, Handlu We 
wnętrznego i Administracji w 


— Wjtowano 675 tys. sztuk trzody 


chłewnej. 


Świat pracy — na cześć 1 Maja 


Dalsze zobowiązania Czynu Pierwszomajówego robotników Moa 


Z fabryk i zakładów pracy 
napływają w dalszym ciągu 


sprawie organizacji targów |mejdunki o spontanicznych u- 
na zwierzęta hodowlane i u-|chwałach oszczędności, wzmo- 
żytkowe żonego tempa pracy i ulep- 
À S „|szania jakości produkcji — 
Majątki państwowe otrzy na cześć Międzynarodowego 
mały kredyt w  wysekości| Świeta Pokoju i Pracy. 


1600 milionów zł, na zakup 
ponad 20 tys. sztuk bydła. Po 
nadto przewidywane jest za” 
kupienie przez PGR około 50 
tys. sztuk cieląt. 

Rolnicy, którzy zechcą pod- 
jać się odchowania cieląt w 
okresie pierwszych 3 miesie- 
cy, otrzymają, po podpisaniu 
specjalnych umów, zaliczki, 
sięgające 13 tys. zł. 

Również sprawnie przebie- 
ga akcja szczepień ochron- 
nych, która objęła do 31.3. br. 
930 tys. sztuk trzody chlew- 
nej i 207 tys. sztuk drobiu. 

Według danych komisarza 
do spraw hodowlanych, na 
dzień 31-marca br. zakontrak- 


PZZPP Nr 2 
Tow. Banaszek, łączarka z 
PZZPP Nr 2, wykonująca 


dotychczas 145 procent normy, 
zobowiązała się podnieść pro- 
dukcję o 15 procent. Nie dają 
się zawstydzić również jej ko 
leżanki — tow. Jankowska i 
Kubiszewska, które zgłosiły 
swój akces do Czynu Pierw- 
szomajowego, powiększając 
produkcję o 20 procent. 
Stopkarki — tow. tow. Kra- 
jewska, odznaczona Krzyżem 
Zasługi i Kunowska aby 
dać Państwu jeszcze więcej, 
niż dotychczas, zobowiązały 
się podnieść swój plan na mie 
siąc kwiecień o 10 procent. 
Również i towarzyszka Miko- 
łajczyk zadeklarowała podnie- 


głosuj: przewodniczący Miej- 
skiej Rady Narodowej tow. An- 
drzejak. wiceprezydent m. Ło- 
dzi tow. Bugajski, sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR tow. 
Grudziński, red. Uzdański oraz 
przedstawiciele organizacji spo 
łecznych, młędzieżowych i tp. 

Po kolacji — goście udali się 
do kina „Bałtyk”. 

Dziś nastąpi spotkanie gości 
radzieckich z  przodownikam: 
łódzkiego świata pracy. Spotka 
nie odbędzie się w Teatrze 


powieszenie. W ostatniej chwi 
li odbili ją partyzanci, z któ 
rymi spędziłą dwa lata w le- 
sie. 

Tow. Dubkowiecki jest już 
26 lat przewodniczącym kół- 
chozu „Osiągnięcia Paździer- 
nika“, Otrzymał order Lenina 
za osiągnięcie wysokich uro- 
dzajów. Ludność wybrała go 
delegatem do Rady Najwyż- 
szej RSFSR. 

Tow. Aleksy  Szczerbiną, 
przewodniczący kołchozu im. 
Czkałowa otrzymał tytuł Bo- 
hatera Pracy Socjalistycznej 
zato, że z całego obszaru swo 
jego kołchozu zebrał przecięt- 
nie 23 centn. pszenicy z 1 ha. 
W jego kołchozie jest 15-stu 
równych jemu bohaterów i 
trzynastu odznaczonych orde- 
rem Lenina. 


WARSZAWA (PAP). 
posiedzenie Sejmu  Ustawo= 
dawczego w dniu 7 bm. otwo 
rzył Marszałek Sejmu Włady- 
sław Kowalski. Obecni byli 
liczni członkowie Rządu z wi- 
cepremierem  Korzyckim na 
czele. 

Po powołaniu na sekretarzy 
posłów: Bancerza i Trzebiń- 
skiego oraz po załatwieniu 
zwykłych formalności, marsza 
łek Kowalski poinformował 
Izbę, iż wpłynęły pisma od 


Jedna z delegatek kołchoźni- 
ków radzieckich Maria 
Chopta, w rozmowie z polski- 
mi chłopami w czasie III Kra- 
jowego Zjazdu ZSCh. 


MOSKWA (PAP). 
XI Zjeździe Komsomołu  za-| 
kończono 6 bm. dyskusję nad 
referatem sekretarza KC| 
WLKZM Iwanowa © 
nach w statucie Komsomołu. 


Prócz tego czterdziestu jego 


kołchoźników zostało odznaczo 
nych orderem Czerwonego 
Sztandaru. sła rezolucję, w której u-| 


o dodatkowe oszczędności . w 


sienie swego planu o ł5 pro- 
ramach Czynu Pierwszoma- 


cent. 


GAZOWNIA MIEJSKA jowego oraz wezwali do współ 
Pracownicy Gazowni Łódz- zawodnietwa pracowników Ga 
kiej zobowiązali się zaoszczę- zowni Warszawskiej. 
dzić do dnia 1 Mają 650 ton 
węgla, 130 ton koksu i 23.500 PZPB Nr 7 
m sześc. wody. Poza tym zor-| Salowy, Edward Rzepecki, 


w imieniu prządek swego od 
działu przyrzeka, że: w bieżą- 


ganizowali zespoły współza- 
wodnicze, które podjęły walkę 


16.30 


Dziś, w piątek 8 kwietnia 
w Teatrze Wojska Polskiego ul. Jaracza 27 odbę 
dzie się 


o podainie 


UROCZYSTE SPOTKANIE 
DELEGACJI CHŁOPĆW RADZIECKICH 
z przodownikami pracy i przedstawicielami 
społeczeństwa łódzkiego 

zorganizowane przez Zarząd Miejski m, Łodzi, 
Komitety: Łódzki i Wojewódzki PZPR, OKZZ i 
Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy Chłop- 
skiej, 

Wejście wyłącznie za zaproszeniami, Uroczy- 
stość rozpocznie Się punktualnie, 


| z S 10 ton węgla", 


Nowy statut Komsomołu 
uchwalony na XI zjeździe WLKZM 


Naj 


zmia- | 
(dyskusji. 
Po zakończeniu dyskusji Ko- juchwalił rezolucję oraz nowy 
misja Statutowa Zjazdu wnio |tekst statutu WLKZM. 


z Islandią i Pakistanem 


Warszawa (PAP) — Dnia 7 mentu — 


kwietnia br. zostal podpisany 
w Warszawie protokół dodatko 
wy do umowy handlowej z 
Islandia z dnia 14  czerwda 
1948 r. 
kółem obroty handlowe z Islan 
dią po obu stronach zostaly 
podwyższone o około 1.500 ty- 
sięcy dolarów. 
* * x 

Warszawa (PAP) — 
delegacja handłowa pod prze- 


wiadamiające, że Prezydent 
R. P. mianował ministrem od- 
budowy inż. Spychalskiego na 
miejsce ustępującego na wła- 
sną prośbę prof, Kaczorow- 
skiego oraz, że ministrem prze 
mysłu lekkiego mianowany zo 
stał tow. Eugeniusz Stawiń- 
ski. 


USTAWA O LIKWIDACJI 
ANALFABETYZMU 
Poseł Strzałkowski (SD), zło 


względniono zmiany i uzupeł- 
nienia statutu zaproponowane 
|przez referenta, oraz propozy- 
cje zgłoszone przez poszcze- 
gólnych delegatów w czasie 
Zjazd jednomyślnie 


cym miesiącu zwiększy ilość 
produkcji do 108 procent, a 
ilość primy — do 67 procent. 
Przodownica, Władysława 
Bresz oświadcza w imieniu 
swego zespołu: „Do 1 Maja 
zmniejszymy ilość  „pojedy- 
nek“ w niedoprzędzie o 10 
procent“. Helena Janart, star- 
sza obciągaczka na maszy- 
nach obrączkowych dodaje: 
„Ja zaś ze swoim zespołem 
przyrzekam zlikwidować zu- 
pełnie braki i przyczynić się 
do zwiększenia produkcji, po- 
magając przy pracy“. 
Pracownicy warsztatów me 
chanicznych przy PZPB Nr 7 
postanowili wykonać roboty 
zaplanowane do 12 maja — 
na dzień 1 Maja. W kotłowni 
palacze: Dębowski i Burak, 
ocierając uznojone czoła, mó- 
wią: „My uczcimy Święto Pra 


ka oszczędzając w bieżącym 
miesiącu ponad nlan ieszrze 


Polska [ma ogromne znaczenie 


Józefa Nowickiego, 
podpisała w dniu 5 kwietnia br. 
w Karahi umowę gospodarczą 


z „Pakistanem, na okres do 30 
czeswca 1950 roku. Umową ta 


Zgodnie z tym proto-|podlega ratyfikacji. 


Umowa ta jest pierwszą z 
tych umów, które Polska prag= 
nie zawrzeć z krajami Środko- 
wego i Dalekiego Wschodu 1 
gospo* 
darcze zarówno dla Polski, jak 


Wojska Polskiego o godz. 16.30.- wodnictwem dyrektora departa fi dła Pakistanu, 


Likwidacja analfabetyzmu 


Sejm Ustawodawczy zatwierdził ustawę 
o obowiązku nauki wszystkich obywateli 
do 50-go roku życia 


— 82|Prezesa Rady Ministrów, za= 


żył w imieniu Komisji Oświą 
towej sprawozdanie o projek” 
cie ustawy o likwidacji anal- 
fabetyzmu. 

Referent przypomniał, iż za 
gadnienie analfabetyzmu i wal 
ki z tą klęską społeczną, omó 


wione było wyczerpująco 
przez wiceministra Jabłoń- 
skiego i przedstawicieli kiu= 


bów poselskich podczas pierw 
szego czytania projexiu usta- 
wy. 

Ustawa przewiduje społecz- 
ny obowiązek uczenia się a- 
nalfabetów i półanalfabefów 
w wieku od 14 do 50 lat. Do 
obowiązku nauczania można 
powołać każdą osobę, posia- 
dającą dostateczne kwalifika- 
cje. Nad koordynacją dzialal- 
ności władz i organizacji pra 
wadzących . akcję w terenię, 
czuwać będzie pełnomocnik 
Rządu oraz pełnomocnicy wo 
jewódzcy, powiatowi itd., jak 
również komisje społeczne: 
główna, wojewódzkie, powia= 
towe itp. 

W głosowaniu ustawa zostaa 
ia przez Sejm uchwalona je- 
dnomyślnie. 


RADA OCHRONY 
POMNIKÓW MĘCZEŃSTWA 


W imieniu Komisji Kultury 
i Sztuki poseł Kubicki (SŁ), 
złożył sprawozdanie o rządo- 
wym projekcie ustawy o zmia 
nie ustawy o utworzeniu Ra- 
dy Ochrony Pomników Mę= 
czeństwa. Sprawozdawca 
stwierdził, że nowela zmienia 
ducha i treść poprzedniej u- 
stawy. Ustawa idzie w tym 
kierunku, by pomniki wyka- 
zywały nie tylko rozmiary 
męczeństwa narodu polskiego 
i innych narodów, walczących 
z faszyzmem, ale jednocze- 
śnie, by budziły czujność wo= 
bec wojującego imperializmn, 
zagrażającego pokojowi, by 
upamiętniały walkę narodów 
z hitleryzmem, by unaocznia- 


ły konieczność braterskiej 
współpracy narodów słowiań- 
skich i innych narodów dla 
I SEY a nowej agre- 
sji. 

(Dalszy ciąg na str. 2-63) | 


| 


Be 


| przed rokiem 1939. 

(W usiinych staraniach, „które 
Rząd Polski czynił po zakończe 
niu wojny dla odzyskańią m'e- 
nia polskiego z ierenów né- 
mióckich, zagadnienie tax zwa- 
ńćj restytucji zajmowało spe- 
c ine miejsce, Dążąc do całko 
witego wywłaszczena Polaków 
władze hitlerowskie skonfisko- 
wały cały majątek polski na mo 
cy wydanych w roku 1940 spe- 
cjalnych ustaw. Za pośrednie- 
wem utworzonej w fym eelu 
organizacji, znanej pod nazwą 
Haupttreuhandstelle Ost (HTO) 
miene- polskie odebrano z calą 
bezwzględnoścą z rąk Po'a- 
ków, przekązując je N'emeom, 
| najczęściej zasłużonym _ działe- 
ézom nazistówskim. 

Od chwili zakończenia wojny 
Rząd Poisk) czynił usiinę sia- 
rania u władz amerykańskich w 
celu przywrócenia zagrabionej 
własności tym obywąte'om pol- 
škim: którzy przetrwali okres 
prześladowań hitlerowskich oraz 
odzyskania majątku tych wla- 
śo'cieji polskich, którzy wyg:nę* 
i, lub których miejsce poby'u 
jest nieznane. 


WYKRĘTNA POLITYKA 
WŁADZ AMERYKAŃSKICH 
Podjęta w tym celu akcja 
wladz polskich ne spoikała się 
ńiestety, wbrew pojęciom słusz- 
ności i sprawiedliwości, z przy 
Ghylńym stanowiskiem władz a- 
 merykańsk:ej śtrely okupacyj- 


(W odpów'edzi na starąn'a pol 
ské ktë maly  spowodo- 
wW4ć jak najszybsze odzyskane 
własności poiskiej, władze ame 
rykańskie poczęły stosować tak 
dykę ociągana się z ostateczny 
mi decyzjami. Niewyrażenie 
zgody na zwrot własność” pol: 
skiej sprawiło, iż do dnia dzie 
siejszógo zagrabiony przez ħi- 


(Dokończenie ze str, 1-6j) 


USTAWA 

O ROZMIESZCZENIU 
LEKARZY WETERYNARII 
_ Wniosek Komisji Minister- 
stwa Rolnictwa o- planowym 
Tożmieszczeniu lekarzy wete- 
rynarii referuje pos. Kępczyń 
ski (SL). 

Ustawa przewiduje rozmie- 
szczenie lekarzy weterynarii 
w okręgach, gdzie są oni po- 
trzebni, przy czym lekarz ob- 
jóty działaniem ustawy, 0- 
trzyma  2-miesięczny termin 
na wybranie dla siebie rejo- 
nu, który mu odpowiada. Ob- 
jęcie rejonu wymaga akcspta 
cji ministra Rolnictwa i Re- 
fórm Rolnych. Ustawa prze- 
widuje zasiłók na koszty prze 
niesienia. się do odpowiednie- 
go rejonu i urządzenia się o- 
raz pierwszeństwo w uzyska- 
niu mieszkania. Lekarz obo- 
wiązany iest wykonywać prak 
tyke zgodnie z przepisami u- 
stawy. 

Pós. Szyćko (SL); omama 


W, Ażaiew 


powstał szum, popłoch. 
przebieg spraw. i 


czywie páttżył na niego. 


wszystko muszę wiedzieć! 


 tychmiast polecieć do Olgi, 


 fiórowców majatek: pozostaje w) 


Tomasz rozwścieczył się, nagle podskoczył do szama- 
ńa i zamachnął się na niego. Ten skurczył się z lękiem 
i niespodzianie zapiszczał cienkim głosem, jak szczur. 


Doókoła zaczęli się śmiać: ktoś cisnął w szamana zwi- 
niętą w kłębek szmatę. W pokoju rozległy się krzyki, 


rękach niemieckch. Tłumacząc 
swe postępowanie, władze ame 
rykańskie oświadczyły, że wła- 
sność polska stala się ..sporną” 
w następstwie konfiskat  hit'e- 
rowskich. Tym samym, itznawa 
no bezprawne pocągnęca hi- 
tlerowskie w roku 1940. Wia- 
dze strefy amerykańskiej wo- 
lały nznać stan wywołany przez 
ustawodawstwo niemieckie i 
działa ność osławionej HTO. niż 
uczynić zadość słusznym żąda- 
n om. A 
"DOBRA WOLA RZĄDU 
POLSKIEGO | 
Rżad Poski m'mo _ wszystko 
nę zaprzestał starań, Kontynu- 
ując akcję obrony własności 
śwych obywatel, 
przez hitleryzm. władze polsk'e 
zgłósiiy nowe wniosk o resty- 


łucje. Ponieważ w okresie sia 


ran polskich, . zarząd strefy a- 


| dość: wymogem władz amery- 


ograbjonych| zacji sukcesyjnej, został podob 


Władze USA sankcjonują hitlerowska grabież mienia polskiego!" 


Nota ambasady RP w Waszyngtonie do rządu Stanów Ziednoczonych A. P. 
(W dniu 1 kwietnia br, ambasador Polski w Waszyngtonie 
Winiewicz złożył w Departamencie Stanu notę, dotyczącą zwro 
tu mienia obywateli polskich, którzy przebywali w Niemczech 


merykańskiej wydał tzw. „usta|dora  Winiewicza _ omawiałąc 
wę restytucyjną* nowe wato: |całokształł zagadnienia restyłu- 
ski domagały się przejęcia ma|cji, przytacza między nnymi wy 
jatku polskiego za- pośrednic-jmienione powyżej fakty. Wszy- 
twem po'skiego kuratora. Nie-|stkie one obrazują wyraźnie 
stety I tym razem władze ame|stłosunek władz amerykańskich 
rykańiskie udaremniły  zabiegi| do majątku polskiego. Przed- 
polskie, żądając złożenia wnio-| stawiając przebieg swych do- 
sków ne przez kuratora, lecz|tychczasowych starań, które by 
przez polską „organizację suk-|ły systematyczn'e udaremniane 
cesyjną". Organizacja taka m'a|przez władze amerykańskie w 
laby na celu reprezentację 'n-| Niemczech i wskazując, że sta 
teresów obywałe!i po!skich za-|nowisko, zajęte przez te władze 
g'nionych lub tych, 'których| sprowadza się do sankcjonowa 
miejsce pobytu nie jest znane.|nia aktów gwałtu, dokonanych 
Rząd Polsk, wyznaczając ja| przez hiteryzm, notą, stw'erdza; 
ko organizację sukcesyjną Pol-|że w wypadku kontynuowanta 
ski Czerwony Krzyż. uczynił za|łąkiej praktyki Rząd Polski zmu 
szony bylby obarczyć Rząd Sta 
nów Zjednoczonych całkowitą 
odpowiedzialnością za straty, ja 
kie obywatele polscy już ponie: 
śli lub mogliby ponieść w przy 
szłości, z racji niczym mieuza- 
sadnionego stanowiska Rządu 
‘Stanów Zjednoczonych w wy- 
m'enionej sprawie. 


kańsk'chj. W odpowiedzi nastą- 
pla lakoniezna odmowa. Wnio- 
sek o uznanie Zwązku b. Więź 
niów Politycznych jako organi- 


nie potraktowany. 
RZĄD USA PONIESIE 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
Nota,' złożona przez ambasa- 


esio ONZ u Rovum Jorku 


wew mimo wiwa m 


Anetyt Anglosasów na kolonie włoskie 


-Delegat USA 


LAKE SUCCESS (PAP). — 

Komisja Polityczna ONZ 
przystąpiła do rozpatrywania 
pierwszego punktu porządku 
dziennego — sprawy b. kolo- 
nii włoskich. Na wniosek USA 
komitet zgodził się jednomyś! 
nie dopuścić do dyskusji przed 
stawiciela Włoch, jednak bez 
prawą głosu, y 

Jest to pierwszy wypadek u 
działu reprezentanta włoskie- 
go w obradach ONZ. A. jak 
wiadomo, Włochy nie należą 
do tej organizacji, 

Włochy reprezentował przy 
stole obrad b. wiceguberna- 
tor włoski Afryki Wsebpdniej 
— Cerulli. Dyskusję rozpo- 
częto od postawienia Cerul- 


“Likwidacja analfabetyzmu 


Sejm Ustawodawczy zatwierdził ustawę o obowiązku _ 
nauki wszystkich obywateli do 50-go roku życia: 


— Dulles — zgłosił nowy projekt grabieży 
na Komisji Politycznej ONZ 


podział kolonii Śłvłoskich: 

1) Wielka Brytania otrzyma 
w ramach ONZ powiernictwo 
had Cyrenaiką. 

2) Reszta Libii znajdzie się 
pod zbiorową administracją 
kilku państw, również w ra- 
mach systemu powierniczego. 

3) Włochy przejmą z ramie 
nia ONZ administrację So- 


l'emu szeregu pytań, dotyczą 
cych sytuacji w tych kolo- 
niach przed wojną. Cernlli za 
komunikował jednak, że nie 
może złożyć żadnego oświad- 
czenia. W najbliższych dniach 
przed komitetem wystąpi wło 
ški minister spraw zagranicz- 
nych Sforza, 

Sprawę wysłuchania opinii 
ludności i organizacji terenów 
b. kolonii włoskich odłożono |mal. 
do(' następnego  posiedzenia.| 4) Wschodnia część Etlopii 
Jak dotąd, tylko Somali zwró|z portem Masansa i miastem 
iło się z podobnym żądaniem | Asmara ma być włączona do 
do generalnego sekretariatu | Etiopii. ; 
ONZ. Stany: Zjednoczone nie wy- 

Delegat amerykański Dul-|sunęły żadnych liren gah 
les zaproponował w Komite-|propozycji co do przyszłych 
cie Politycznym następujący |losów zachodniej części Ery- 

trei, 
" F W' kotach politycznych uwa 
ża się, że USA popierają sta- 


nia tej części do- Sudanu; | 
Przedłożony projekt amery 


wą kański pokrywa się niemal 
> ARżó9, =awy dla: -akcji Z zwoje O na pan ie ze stanowiskiem 
pH. 3 rytyjskim. i 


Izba przyjmuje ustawę je- 
dnogłośńie w drugim i trze- 
cim czytaniu, i 


POPRAWA ZAOPATRZENIA 
INWALIDÓW 
Projekt zmiany ustawy © za 
opatrzeniu inwalidzkim refe- 
ruje pos. Langer (ŚL). Mów- 
ca oświadcza, że istnieją już 
waruńki do uregulowánia rent 
Inwźlidzkieh przez wprowa- 
dzenie znacznych podwyżek, 
aby poprawić egzystencję in- 
walidów oraz wdów | sierot 

po inwalidach. 


Proponowane zmiany prze- 


widują m. in. zwiększenie 
podstawy wymiaru rent o 60 
proc. Również dotychczasowe 
dodatki ustawa podwyższa o 


60 proc. Ponadto osoby, które. 


posiadały prawo do kart apro 
wizacyjnych, ofrzymaią wy- 
równania do 3.000 zł Ustawa 
przewiduje dodatek w wysó- 
kości 3.000 zł miesięcznie dla 
ociemniałych, w celu umożli- 


Moskwy 


Aleksy nie odrywając oczu z zaciekawieniem śledził 

Rogow, który siedział obok niego, odwrócił się i upor- 

— Nie wszystko mi opowiedżiałeś. Tatiana przecho- 
dząc przez nasz punkt powiedziała mi, że Olga ótrzyma- 
ła wiadomość o śmierci Konstantego. 

— Dlaczego nie wsoomniałeś mi o tym? Ja wszystko, 


" — Nie chciałem cię denerwować... Zapragniesz na- 


a to jest niepotrzebne. Po- 


wiem ci raz jeszcze: nie trzeba jej przeszkadzać., Na 
razie niczym jej nie pomożesz... . 
p Korzystając z tego, że nikt ich nie słyszy, Aleksy opo- 


datek dla inwalidów z utratą 
zdolności zarobkowej od 95 
proc. do 100 proc. -wysokości 
1.000 zł miesięcznie, 

Ustawa zawiesza z dniem 
1 marca 1949 r. prawo do- za- 
opatrzenia pieniężnego inwali 
dów © utracie zdolności za- 
robkowej poniżej 26 proc. 

Na tym 62 posiedzenie Sej- 
mu Ustawodawczego R. P. zo 
stało zamknięte. 


Przemysł chemiczny „ 
przekroczył plan produkcji 


WARSZAWA (PAP). — 
Plan produkcji Przemysłu 
Chemicznego został wyko- 
nańy w marcu br. w 108,8 
proc. 

Ogólna wartość produk- 
cji wyniosła w marcu br. 
02.2 miliona zł według 
cen z 1937 roku, zamiast 
planowanych 93,9 miliona 
złotych, 


Dyskusję w sprawie b. ko- 
lonii włoskich odroczono do 
następnego dnia. 


Manifestacje pokojowe 
ROBOTNICY PORTOWI USA 

Nowy Jork (PAP) — W San 
Francisco rozpoczęły się obrady 
zjazdu związku zawodowego ro 
botników portowych Stanów 
Zjednoczonych. Przewodniczący 
związku Harry Bridges wyg!o- 
si. przemówienie, w którym o- 
świadczył, że wszyscy amery- 
kańscy robotnicy portowi zmo- 
biłizują się do walki w obronie 
pokoju | walki przeciwko hlste 
ri wojennej, szerzonej na ca- 


wiedział o wizycie Chmary u Rodionowej. Rogow zu- 
pełnie się zasępił. 

— Różni łajdacy psują jej życie! Szkoda, że mnie tam 
nie było. jabym porozmawiał z nimi po naszemu! — 


Niespokojnie poruszył się na ławce. — Wyobrażam so- 
bie, jak jej ciężko samej. — Rogow znów ścisnął rękę 
Kowszowa. 


— Ten człowiek znów może przyjść, aby się znęcać 
nad nią! Diabli wiedzą do czego oni są zdolni! Obecnie 
nikogo obok niej nie ma, jest po prostu bezbronna. 


— Nie denerwuj się za bardzo. Olga nie pozwoli się 

skrzywdzić, — uspokajał go Aleksy, ale obawa o nią 
nie dawała Rogowowi spokoju : 
' — Wiem, że jeśli przyjade, to ona wyrzuci mnie po 
prostu za drzwi — szeptał Aleksemu do ucha. — Z dru- 
giej zaś strony, jeśli się coś zdarzy z nią, to tylko sie- 
bie będę winić. Pomyśl jaki nonsens: ktoś jest ci bardzo 
drogi, możesz go uchronić od wszystkiego złego, ale nie 
masz prawa wtrącać się! Musisz patrzeć i czekać! 

Po chwili wstał. 

— Pójdę, wywołam ją do selektora. Przy okazji spraw- 
dzę, jak wygląda sprawa maszyn u Poliszczuka! — 
Uśmiechnął się krzywo: — Ech Rogow, Rogów, pirat 
ne lódowej drodze!...! 

Kowszow patrzył na niego, jak wychodził torując so- 


l bie droże pomiedzy siedzacymi — silny, spokojny z po- 


nowisko Londynu przyłącze- |, 
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imię dobra ogólnonarodowego 


Wczorajszy „Dziennik |niej w dzieło odbudowy znisz- _ 
Łódzki* zamieścł nastę. |czonego kraju i: zrównać przez 
pujące oświadczenie: to niejedną Ar pek- 
o nięcie, do dziś widniejące w 
Redakcji „Dzienhika Łódzkiego" |organiźmie naszego Narodu. 

w Łodzi Wieli z molch parafian pyta- 
ło mnie niedawno, co sądzę o 
wypowiedzi przedstawiciela Rzą 
du RP odnośnie wzajemnej 
współpracy Kościoła z Pań- 
stwem. . ł 

Nie widzę, — odpowiadałem 
— właściwszej drogi, jak drogę 
wzajemnego zrozumienia, póro 
zumienia i współpracy. Jestem 
przekonany, że wysiłki Kościo- 
ła pójdą w tym kierunku, aby 
w oparciu o wzajemną dobrą 


Szanowna Redakcjo! 

Ja, proboszcz Kościoła Rzym- 
sko-Katoliekiego, parafii, Char- 
lupia Wielka, powiatu  sieradz- 
kiego, woj. łódzkiego, od dłuż 
szego czasu nosiłem się zoomy- 
ślą, by dać wyraz w prasie 
swym poglądom, które mog!y- 
by się stać choć nikłym przy- 
czynkiem do przekonania ogółu 
że sprawa ogóno-poiska pow'n- 
na leżeć na sercu nie tylko spo 


łeczeństwu świeckiemu, ale i| wole — Kościoła i Państwa — 
Polakom,  peiniącym  funkcje| Stworzyć płaszczyznę zgodnego 
duszpasterskie. i twórczego oddziaływania na 


społeczeństwo — w imię dobra 
ogó!nopolskiego. 

My, kapłam, precujemy w 
duszpasterstwie parafialnym, w - 
szkolnictwie; Nie mamy utrud. 
nień ze strony Rządu i tę pra- 
wa Rząd nadal gwarantuje. 
Oświadczam z pełnią przekona= 
nia, że, jako Polak i. kapłan 
ustosunkowuję sie pozytywnie 
do oświadczen'a Rządu RP w 
sprawie uregulowania  stosun= 
ków między Państwem a Ko- 
ściołem i podzielam zdanie tych / 
kaplańów, którzy” już  wypo- 
wiedziel: się pozytywnie w tej 
sprawie. Równocześnie  połę- 
piam tych kapłanów, którzy śu 
tannę kapłańską i miejsce kul- 
tu religijnego wykorzystywali 
i wykorzystują dla sania niss 
zgody, rozbijając przez to jed- 
ność mas ludowych i przęszka- 
dzając w odbudowie naszej ko- 


Czuję się głęboko  zrośnięty: 
z Narodem, z którego wysze- 
dłem i nie jest mi obojętne czy 
stanow: On jednolitą scemento- 
waną całość, czy łeż są w Nim 
elementy, psujące jednolitość. 

W umyśle, w sercu, w prag- 
nieniu i w czynie każdego do- 
brego Połaka powinna tkwić 
troska o dobro ogólnopolskie, 
Przeszedłem w życiu dużo cier 
pienia i krzywdy w latach oku- 
pacji hitlerowskiej! Widzialam 
tragedię naszej stolicy, pracując 
na jej terenie za lat okupacji, 
przez cztery lała, po ucieczce 
z własnej diecezji. Widziałem 
łapanki; widziałem  szkarłatne, 
budzące grozę plakaty z nazwi- 
skami rozstrzelanych  zakładni- 
ków; widziałem grupy wisiel- 
ców jako wyraz największego 
poniżenia polskości; widziałem 
wreszcię płonącą i spaloną War 


szawę. chanej Ojczyzny, zniszczone 
Teraz, gdy macki hitlerowskie | przez oe. j "6 3 
dławiące mas, zostały obcięte] W imię dobra ogólnonarodo- 


tym więcej odczuwam potrzebę 
spokoju į współpracy wszyst- 
kich Polaków, niezależnie od 
pochodzenia, poziomu  umysło- 
wego, stanowiska *— w imię 
dobra ogólnopolskiego. 

W tej współpracy nie powin- 
no braknąć nas kapłanów! 
Powinn'śmy włączyć się czyn- 


wego, w imię dobra naszych do 
tychczasowych uprawnień i swo 
body duszpasterzowan'a, mamy 
obowiązek opowiedzieć się za 
współpracą na płaszczyźnie ©- 
świadczenia Rządu RP. 

Z należnym szacunkiem 

ks. Zygmunt Pasternak 
Charłupia Wielka, 5.4.1949 r. 


Oszust i deframdant Czekała 
- _ skazany na karę 8 lat więzienia 

_ W „dniu wczorajszym w Są- Czekale, który zdefraudował na 
dzie Grodżkim w Sieradzu to.|łym stanowisku 649 tysięcy zł. ` 
czyła się rozprawa w  trybie| Sąd ogłosił wyrok, skazujący 
doraźnym przeciwko byłemu ad|Czekalę Edwarda na 8 lat wię 
ministratorowi Zespołu nr 15|zienia i pozbawienie praw pu- 
Państwowych Majątków Ziem. |blicznych i obywatelskich praw 
skich w Zalesiu, Edwardowi! honorowych na okres lat 3. 


Świat daje odpowiedź 


na ohydne plany 


b . 
podżegaczy wojennych 
i demonstracje przeciw paktowi atlantyckiemu 
lym śwęcie przez militarystów BELGIJSKI ZWIĄZEK 
amerykańskich. OBROŃCÓW POKOJU 

Bruksela (PAP) 
Związek Obrońców Pokeju .0- 
głosił odezwę, demaskującą 2 
gresywny charakter paktu atlan 
tyckiego, 

Pakt ten — stwierdza odez- 
wa — lekceważy wolę pokoju, 
ożywłającą wszystkie narody 
kuli ziemskiej. Belgijski Żwią- 
zek Obrońców Pokojw wzywa 
ludność Belgii do wywarcia na- 
cisku na członków parlamentu, 
by odmówili ratyfikacji paktu. 


INTELEKTUALIŚCI AUSTRII 

Wiedeń (PAP) — Wielu wy- 
bitnych intelektualistów austra- 
ckich zgłosiło udział w pary- 
skim Kongresie Obrońców Po. 
koju. 

M. in. udział w Kongrese 
zgłosili. słynny małarz Alfred 
Kubin — dyrektor teatru „Die 
Insel", Leon Epp oraz prezes 
towarzystwa Przyjaźni Austriat 
ko-Radzieckiej prof. Hugo Gla- 
ser. 


zoru, Zdenerwowanie Rogowa udzieliło się Aleksemu, 
obudziło w nim stale żyjący gdzieś w głębi duszy nie- 
pokój o żonę. Przed oczami wyobraźni stanął jakiś smę- 
tny obraz wojny. Buchnął ogień, ziemia wyleciała w po- 
wietrze... Las.. Śnieg.. Obok ogniska ludzie w futer- 
kach... Próbował wyobrazić sobie pośród nich Zine. ale 
nie potrafił. W myśli umiał sobie ją wyobrazić jedynie 
w zwykłym otoczeniu — w domu, na moskiewskiej 
ulicy albo w instytucie. s 
sxs 


Dotknął ręką gorącego czoła i spojrzenie jego t- 
kało się z pełnym współczucia spojrzeniem wok, klóra 
go przez cały czas obserwowała. 

Kiedy okrytego hańbą szamana wyprowadzili, dwóch 
chłopców na dany przez Chodżera znak, przyprowadzi= 
ło-do Beridzego starego Mafe, który ledwie się trzy 
mał na swoich krótkich drżących nóżkach. Sto lat ży 
cia wysuszyło go tak, że twarz jego stała się podobna . 
do pieczonego jabłka, a na głowie nie pozostał ani je- 
den włos Inżynierowie posadzili go pomiędzy sobą na 
ławce. Chodżer postawił naprzeciwko drugą ławkę, ha 
wiej p i p aren starców; starcy z godno- 

ią zapalili fajki. oła ciasny1 f i 
A AP ym kołem stanęli wszy 

— Witaj Mafo! 


Aa ełośn : s . 
mais prea o powiedział Beridze, — Czy 


” im, 1 


— Belgijski © 


„a z£ m n 


-> 
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Współpraca 


zacieśni 


Akcja łączności i współpra 
cy kulturalnej. między mia- 
stem k ae zainicjowana 
przez KCZZ jest ` przedsię- 
waleri, o doniosłym zua- 
czeniu i szerokich perspekty 
wach rozwoju. W ślad za bry 
gadami robotników, które 
niosą pomoc pracującej wsi 
i wraz z tymi brygadami 
wyjeżdżają delegacje świe- 
tlie robotniczych, aby nawią 
zać współpracę z wiejskimi 
ośrodkami kulturalnymi. 

Akcja ta przybrała zorga- 
nizowane formy. 

W ciągu ostatnich kilka ty 


godni w 6 największych mia |bo 


stach wojewódzkich kraju, 
odbyły się konferencje, na 
których spotkali się przed- 
stawiciele ośrodków wiej- 
skich z kierownikami świe- 
tlic robotniczych. Wzięło w| 
nich udział ponad 1.560 dele 


gatów. 
Głównym celem konferen- 
cji było nawiązanie współ- 
pracy między  świetlicami 
wiejskimi i  robótniczyrai. 
Przedstawiciele wsi opowie- 
dzieli o swej pracy, o tros- 
kach i holączkach, i o 
swych osiągnięciach. A bolą 
czek jest wiele. Brak sprze- 
tów w świetlicach, niedosta 
tęczne oświetlenie, zbyt ma- 
łe biblioteki, brak  instru- 
mentów muzycznych, gdy 
tymczasem niejednokrotnie 
pianino czy fortepian nisz- 
czeją w stodole wiejskiego 
gacza. l 
Robotnicy dowiedzieli . się 
także, że mimo tych trudno 
ści świetlice pracują, że pow 
stają zespoły teatralne, że 
własnym przemysłem kleci 


się sprzęty i komipletuje bi- 


błioteki. 


kulturalna wsi i miasta 


a sojusz robotniczo chłopski 


Na odpowiedź ze strony 
przysłuchujących się temu 
przedstawicieli rad zakłado- 
wych i świetlic fabrycznych 
nie trzeba było długo cze- 
kać, Pierwszym rezultatem 
konferencji było zgłoszenie 
przez 100 zakładów przemy 
słowych pomocy i współpra- 
cy z ośrodkami wiejskimi. Li 
czba ta będzie niewątpliwie 
wzrastać. 

W Bydgoszczy zgłosiło 
swój akces 40 świetlic fabry 
cznych. We Wrocławiu — 8, 
w Łodzi — 15. Tam gdzie 
ilość świetlic wiejskich oka- 
zała się wyższa niż ilość 
świetlic robotniczych, zobo- 
wiązano się do współpracy 
z zespołami świetlic robot- 
niczych. 

Metoda współzawodnictwa 
znalazła i tu swoje zastoso- 
wanie, Poznańscy tramwaja 


Mistrz oszczętneści - tow. Antoni Zawadzki 


dobry fachowiec i racjonalizator z PZPB Nr 2 


Warsztaty błacharskie  przę- 
dzaini bawełnianej „dwójki“ są 
niepodzielnym królestwem towa 
rzysza Anton'ego Zawadzkiego. 
Powsłały one przy  przędzatni 
dopiero niedawno na skutek ko 
nieczności przeprowadzania czę 
stych reperacji różnych części 
maszyn, Tow. Zawadzki, wy- 
trawny fachowiec jest w swym 
żywiole.. Poprostu 2. niczego 
organizuję nowe warsztaty. Po 
trochu zbiera potrzebne narzę- 
dzia, a czego nie może dostać, 
stara się sam wykonać wraz 
ze swymi pracownikami. Bo 
majster Zawadzki posiada 
zmysł racjonafzatorski i potra 
fi doskonale sob'e radzić z re- 
peracją części maszyn przędzal 
niczych, a nawet ulepsza sy“ 
stem remontu. 

Największy kłopot sprawiały 
mu dotychczas sita do zgrze- 
biarek. U nas nigdy ich się nie 
produkówało : sprowadzano je 
z zagranicy. Konstrukcja ich 


jest zupełnia prosta. Nie było 
tylko odpowiedniej maszynki 
do robienia prętów, wchodzą- 


cych w skład owych sit. Tow. 
Zawadzki tak długo majstro- 
wał w swym warsztacie, aż zro 
bił maszynkę, ręczną do robie- 
nia tych prętów. Obecnie z 
łatwością można wykonać. cały 
kompiet na zgrzeblarkę w cią- 
gu jednego dnia. 


na 


Bardzo pomysłowa 
wniana — forma, 


ruchomym statywie, 


jest dre-|niem obejmuje cały swój war- 
umieszczona |sztat i pokazuje nam wszystkie 
na|swoje już zrealizowane i zapro 


której majster Zawadzki może| jektowane pomysły. Pod opieką 
dokładnie i wygodne wykony-|takiego majstra warsztaty bla- 


wać owe siła. 


charskie przędzalni bawełnianej 


Obecnie racjonalizator baweł-|napewno będą się coraz lepiei 
nianej „dwójki“ opracował no-|rozwijąć, a pracownicy ich co- 
wy projekt naprawy bębnów do raz lep'ej potrafią usuwać de- 


maszyn przędzaln'czych. Dotych, 
czas wszelkie wkięśnięcia na 
tych bębnach usuwało Się, lu- 
tując do tych miejsc kolbę za 
pomocą cyny i wyciągając w 
ten. sposób zapadłą blachę. 
Obecnie doszedł tow. Zawadzki 
do wniosku, że te samą repe- 
rację można przeprowadzić . za 
pomocą eiektromagnesu, który 
przytknięty do blachy i szar- 
pnięty, spowoduje wyprostowa- 
nie się bębna, Da to ogromną 
oszczędność, gdyż wyeliminnje 
zupełnie użycie cyny. przyśpie- 
sły proces reperacji, a co naj 
ważniejsze, pozwoli _ naprawić 
uszkodzenia wprost na maszy- 
nach przędzalniczych, bez wyj- 
mowania uszkodzonych części. 

W najbliższej przyszłości za- 
mierza tow. Zawadzki skonsiru 
awać „szłancę* do wyrobu oli- 
wiarek, których brak daje się 
odczuwać na terenie całej fa- 


bryki. -+ 
— „Przydałoby się, żebym 
miał 8 rąk" — śmieje się do 


nas pomysłowy majster. 
Chciafbym od razu 


fekty przędzalniczych maszyn. 


_ Boląc 


nictwa we 


rze wezwali do współzawod- 
współpracy ze 
świetlicami wiejskimi, straż 
pożarną. 

Kolejarze okręgu poznań- 
skiego zobowiązali się do 
dnia 1 maja zaopatrzyć czte 
ry świetlice w majątkach 
rolnych w radia i biblioteki. 
Podobne deklaracje złożyli 
delegaci innych fabryk. Po- 
moc robotników będzie po- 
mocą realną. 

Współpraca wsi z miastem 
na odcinku kulturalnym nie 
może jednak ograniczać si 
wyłącznie do wzajemnej po 
mocy. Ważna i niezmiernie 
pożyteczna jest tu wzajem- 
na wymiana doświadczeń, 
których świetlice robotnicze 
posiadają o wiele więcej niż 
wiejskie. Można wspólnie 
projektować ulepszenia za- 
równo w organizacji życia 
świetlicowego, jak i np. w 
urządzeniu. lokalu. 

Stała łączność robotnika 
ze wsią zapozna go z jej pra 
cą i aktualnymi problema- 
mi. Chłopu zaś ułatwi zet- 
knięcie się z pracą robotni- 
ka, z jego codziennym ży- 
ciem. Jest to obok łączno- 
ści kulturalnej, wspólnej pra 
cy dla podniesienia oświaty 
i kultury mas ludowych, naj 
prostszą droga do jeszcze sil 
niejszego zacieśnienia soju- 
szu  rchotniczo-chłopskiego. 


zki i braki „Azbestu” - 


d ; 
ro a oWO 
irytystka — pani Grad 
Spirytystka — pani Grady 

„Grecka Armia Demokratyczna wyzwoliła w dniu 
2 hcietnia Fourka, Stratsiani, Amarando, Pouliana, Pyrgos, 
Kotilis i inne miejscowości.“ 

„W dniu 3 kwietnia Grecka Armia Demokratyczna za- 
jela bazę T5-ej brygady monarchofaszystowskiej, zdobyta- 
jąc kompletne archiwa brygady." i 

„Dnia 4 b. m. zostały rozbite przez Grecką Armię De- 
mokratyczną umocnione pozycje wroga w Pendalia, Amara, 

arfi i Eptahorion..:* 
5 j a ASis dzień po dniu, cały okrągły tydzień. 
Grecka Armia Demokratyczna odnosi sukcesy bojowe, 
a Grecka Armia Morarchofaszystowska święci tydzień... 
zwycięstwa. Zapytacie. jak to jest możliwe? Ano, nie ma 
rzeczy, proszę was, niemożliwych pod. „opiekuńczymi 
skrzydełkami USA. Od czegóż bowiem w Atenach szej: 
amerykańskiej misji wojskowej, van Fleet i ambasador ame: 
rykański Grady? Właśnie żona tego ostatniego, pani Grady, 
zainspirowała kombinację, by z utwagi'na to, iż wojska 
Tsaldarisa mają jeden z wielu tygodni klapy na froncie — 
dodać im ducha przez obchód „zwycięstwa“, którego by: 
najmniej nie mogą odnieść. ; I 

Dobre rady pani Grady zostały skwapliwie przyjęte. 
Jak podają komunikaty, zużyto w Atenach wiele elekirycz- 
ności i nafty na iluminację miasta, wydano sporo forsy na 
plakaty propagandowe i ulotki, urządzono fenomenalną licz- 
bę parad zwycięstwa, wygłoszono mnóstwo uroczystych prze: 
mówień i t d. Wszystko się pono wspaniale udało, z pew- 
nym małym wyjątkiem: nie tego „ducha“, o jaki jej cho- 
dziło, wywołała pani Grady. Zamiast bowiem okrzyków 
na cześć zwycięstwa monarcho-faszystów zaczęły wśród lud- 
ności ateńskiej padać gęste okrzyki przeciw.. okupacji 
amerykańskiej, przeciw von Fleetowi, Grady i t. p. Zorga- 
nirowano nawet dość przykre manifestacje i demonstracje, 
żądając dymisji misji USA. 

Kiepska spirytystka z pani Grady. Do tej pory widać 
nie może się jakoś zorientować, że coraz trudniej — wśród 
ludności spragnionej pokoju i wolności — wywoływać fa- 
szystowskiego ducha wojny. E. TAM. 


+ 


Trzeba podnieść higienę pracy, oraz zorganizować sprawy produkcji i zbytu 


Taca w „Azbeście* 

ciężka. W salach na od- 
dziale przygotowawczym i 
zgrzeblarni unoszą się tuma- 
ny pyłu. Wilgoć i opary ben- 
zyńy dokuczają robotnikom, 
zatrudnionym w oddziale na 
ul. Piekarskiej przy produk- 
cji płyt azbestowych. Zagad- 
nienie higieny i bezpieczeń- 
stwa pracy nie jest tu jed- 
nak dostatecznie pomyślnie 
rozwiązane. Wprawdzie do 
czasu zainstalowania w sa- 
lach -specjalnych wentylato- 
rów, otrzymali robotnicy ma- 
seczki ochronne, lecz korzy- 
stanie z nich jest bardzo mę- 
czące. W rezultacie wiszą one 
na ścianach- bezużytecznie, 
podczas gdy robotnicy praci- 


—|ią bez żadnych zabezpieczeń. 
i wszystko! Kierowńictwo zakładów win- 
zrobić. — Troskliwym spojrze-no dołożyć jak najwięcej sta lnienia zbytu, które do niedaw 


"zaj 


rań, by wszystkie instalacje, 
związane z oczyszczeniem po 
wietrza na salach, wykonane 
zostały w możliwie najkrót- 


na na terenie „Azbestu* przed 
stawiało się dość niepokojąco. 

Od 6-ciu miesięcy — jak 
nas informuje kierownictwo 
„Azbestu' — a od 2-ch, jak 


mującej zamówienia tylko hur 
towo. Czyżby nie było, oprócz 
hurtowo- zamawiających za- 
kładów przemysłowych, «d-- 
biorców detalicznych? Prze- 


szym czasie. Skoro istniały i 
istnieją fundusze na budowę 
i wykończenie nowego skrzy- 
dła fabryki, wyposażonego w 
nowoczesne wanny t pryszni- 
ce, nie może zabraknąć pie- 
niędzy na niezbędne wentyla- 
tory w starej części gmachu. 
Jest faktem bezspornym. że 
zagadnienie higieny i bezpie- 
czeństwa pracy w „Azbeście” 
stanowi doniosły- problem | 
od kierownictwa, jego starań 
w Dyrekcji będą zależały wa 
runki pracy około 400 osób. 
PRZEŁADOWANE MAGA- 
ZYNY 
H: sposób jest również po- 
minąć milczeniem zagad- 


o tym mówi Dyrekcja Prze- 
mysłu Artykułów >i- Tkanin 
Technicznych, gromadził się 
w „„Azbeście* nadmiar goto- 
wych  fabrykatów, sznurów 
kręconych, taśm  hamulco- 
wych, które z braku zbytu 
przepełniały magazyny, za- 
mrażając kapitał obrotowy 
przedsiębiorstwa. 

Kierownictwo, nie wnika- 
jąc w istotne przyczyny tego 
stanu rzeczy, usiłowdo we 
własnym zakresie uzdrowić 
sytuację, stosując takie nie- 
słuszne półśrodki, jak np. 0- 
graniczenie uruchomienia par 
ku maszynowego. 

Może sytuacja ta trwałaby 


HANNARNA maaana 


Z teatrów łódzkich 


m 


Teatr Melodram: Zięć pana Poirier 


Komedia w 4-ch aktach Emila Augier i Juliusza Sandeau 


Przeklad: Marii Bechczyc-Radnickiej. 


Otwarty przed kikoma mie- 
siącami Teatr Melodram, został 
przez prasę poówitany bardza ży 
człiwie. Przecież teatr ten miał 
odegrać bardzo poważną rolę. 
Wystawiając widowiska opar- 
tę na motywach pieśni ludowej, 


wprowadzając ludowe wodewile, 
mógł skutecznie przyciwstawić 
się mocno już zużytym i zwulga 
Tyzowanym, zwłaszcza w Łodzi, 
formom operetki. 

„Meladram'** mógł zresztą ode 
grać również. rolę szkolnego te- 
atru, wystawiając dla młodzie 

szkolnej arcydzieła polskiej 
literatury, czego żaden teatr w 
Łodzi w tym roku nie raczył 
zrobić. Przecież jakiś teatr mu- 
si wreszcie włączyć do swego re 
pertuaru tego rodzaju sztuki. 
'lymeżasem po „Godach wesel- 
nych“, widowisku, które obu- 
dziło dużo. zastrzeżeń, na de- 
skach „Melodramu'* ujrzeliśmy 
sztuki, które dostały się tam 
widocznie przypadkowo, tylko 
dlatego, że inne sceny były za- 
jęte, względnie dlatego, że inne 
widowiska, niestety, dotychczas 
nie zostały jeszcze przygotowa- 
ne. „Synowie“ Muellera i „Zięć 
Pana Poirier'* Emilia Angiera 
i Juliusza Sandsau jakoś nie mie 
szczą sią w linii tego teatru nie 
sx względu na swoją wartość li 
teracką, a jedynie ze względu 
na swój charakter, 


wego rozsądku** i jeden z wy- 
bitniejszych twórców komedii 
mieszeżańskiej, tworzyć zaczął 
za czasów Ludwika Filipa. 


Czałowe jednakże jego utwo- 
ry powstały już za panowania 
Napoleona III. Lata 40-te i 
50-te we Fraucji to okres 
szybkiego wzrostu kapitalizmu 


i, co za tym idzie, zasadniczych 
przesunięć społecznych, 


Burżuazja, zdobywszy mająt- 


ki w  zręcznych spekulacjach 
pieniężnych, mie zadawala się 
nimi, lecz dąży do wydobycia 


się na wierzch. drabiny społecz- 
„nej, co jeszcze w tym czasie zdo 
bywało się przez osiągnięcie ty- 
tułu. arystokratycznego. Arysto 
kracja rodowa -na wskroś ze- 
psuta i tylko używająca zdoby- 
tych przywilejów w zamian za 
uzyskane jeszęze parę lat spo- 
koju dopuszcza do siebie nowo- 
łogackich prostaków. 

Odegrana po raz 
8 kwietnia 1854 r. w Paryżu 
kamędia Augiera .„Zięć pana 
Poirier'* jest znakomitą satyrą 
ru te właśnie lata społecznego 
przełomu. Jest to satyra spo- 
leczna, mieszcząca się w for- 
mach obyczajowej komedii. 

W tej komedii obyczajowej 
walezą ze sobą dwa Wzory ży- 
ciowe, dwa modele enót społecz 
nych. Jeden z nich reprezentu- 
je młody arystokrata — Gaston 


pierwszy 


Emil Augier, jeden z czoło-|de Presles, drugi jego teść pan 
wych pisarzy tzw. „szkoły zdro | Poirier. Młody hrabia, pustak i 


Reżyseria: Leona Pietraszkiewicz a- 


birbant, człowiek bez ambicji i 
zasad moralnych — nie posiada 
już nie własnego prócz „hono- 
ru'*, który klasie arystokratów 
dlugo zastępował moralność i 
stał się wreszcie słowem bez 
trości. W imię honoru popełniać 
wolno było największe występ- 
ki. łącznie z zabójstwem. Ho- 
nor ten jednak nie protestował 
przeciwko nieróbstwu i korzy: 
staniu z kieszeni bogatego te- 
Ścia. 

Teść zaś — pan Poirier, po- 
siada obok genialnych zdolno- 
ści zdobywania pieniędzy jedną 
nieprzyzwyciężoną słabość 
marzenie o baronostwie. Oba te 
środowiska wiaże w komedii 
jędna osoba, dzięki której nie 
stają się one odrażające, lecz 
mogą służyć zą temat komedii, 
nie pozbawionćj rzewnych 
dramatycznych momentów, 

Postacią tą jest córka pana 
Poirier i żona Gastona do Pre- 
sles. Ona to właśnie, Antoinet- 
te, trzyma nici akcji kemedio- 
wej w swych rękach. Dzięki 
niej wierzymy jeszcze nawet w 
przemianę zepsutego arystokra- 
tycznego panicza, dzięki wiej 
także pan Poirier nie wydaje 
się tak wstrętny, jak powinien 
nim być praktyczny giełdziarz. 
Poprzez / postać Antoinette 
autor komedii wyraża swoją 
sympatię dla burżuazji, której 
nie obce są ideały, jak uczci- 


i 


wość, godność, wielkoduszność i 


czystość rodziny. Oto nowe cno 
ty, stające na miejsce obumar- 
łego honoru arystokratów. Sen- 
tymentalna epoka Augiera nie 
mogła inaczej rozwiązać nawet 
„Serce'*, 
oczywiście, zwyciężyło na scè- 
Ga- 
ston de Presles, skruszony, go- 
dzi się objąć posadę i rozpo- 
cząń życie typowego mieszczu- 


społecznej satyry. 


nie antagonizmy klasowe, 


cha. 


Do przedstawienia 


długie. 


Wydaje mi się, że Kazimierz 
Wilamowskiw roli Pana Poirier 
był prawdziwy, w miarę zabaw* 
Postać jego 
została pomyślana dość jedno- 

tego powie- 
Kaliszewskim. 


ny i groteskowy. 


licie. Nie można 
dzieć o Jerzym 


Jego aston De Presłes w 


pierwszych aktach przypominał 
postacie z komedii Za- 


raczej 

lłoekiego. Dopiero przy końcu 
go. Dor prz 

przedstawienia  pokaznł 


w roli Antoinette kierowała wi- 


dowiskiem dyskretnie i z wdzię 


kiem. Bardzo dobrą postać 


stworzył Stefan Sródka w roli 


starego Verdelet. Jannsz War- 
miński w roli Hektora De Mont 
meyran nie przypominał. księcia 
franenskiego mimo najlepszych 
chęci. 

Sztukę przełożyła Maria Bech- 
czyc-Rudnicka. Dekoracja i ko- 
stiumy Zenobiusza Strzełeckie- 
go. Reżyserował Loen Pietrasz 
kiewiez. 

Jan Śpiewak 


dodano 
przedsłowie, wyjaśniające histo 
ryczne podłoże sztuki. Jest to 
pomysł w zasadzie dobry, Może 
tylko przedsłowie było nieco za 


dobrą 
grę aktorską. Irena Laskowska 


jeszcze dłużej, gdyby nie in- 
terwencja zaalarmowanych 
przez sekretarza komitetu par 
tyjnego przy „Azbeście*, tow. 
Balcerzaka — władz partyj- 
nych dzielnicy Widzewa i Ko 
mitetu Łódzkiego. 

Gdybyśmy chcieli wska- 
zać winnych sytuacji w „Az- 
beście" — to nie bez grzechu 
jest kierownictwo zakładu — 
szczególnie jego kierownik 
produkcji oraz Dyrekcja Bran 
żowa wraz ze swym Biurem 
Sprzedaży. 

Jeden z podstawowych wa- 
runków sprężystej pracy za- 
kładu produkcyjnego stanowi 


Branżową. I tu trzeba przy- 
znać, że Dyrekcja nie wyka- 
zała dostatecznego zaintereso- 
wania, nie kontrolowała pro- 
dukcji w „Azbeście”,. skoro 
mogło dojść do przekroczenia 
planu pod względem wagi- 
wym przy nie wykonhniu go 
asortymentowo. 

Słowem. fabryka wykony- 
wała artykuły łatwiejsze w 
produkcji, jak na przykład 
grube liny z nadwyżką 300 
procent, podczas gdy produk- 
cja lin cienkich wynosiła za- 
ledwie 3 procent przewidzia- 
nego planu, pomimo, że park 
maszynowy pozwala na pełne 
wykonanie zamówionych ar- 
tykułów Ta dyvsproporcja do 
orowadziła do tego że grube 
liny. nagromadzone w ogrom= 
nych ilościach w magazynach 
„Azbestu', nie mogły znaleźć 
zbytu. 

ZŁA ORGANIZACJA ZBYTU 

[sa niemniej ważna przy 

czyną przeładowania ma 
zazynów była zła organizacja 


zbytu. który, fak dotąd. 
odbywa. się - za pośred- 
nictwem Biura Sprzedaży 
Dyrekcji Branżowei přzyj- 


Ścisła współpraca z Dyrekcją 


cież odbiorcą artykułów  azbe 
stowych jest „każdy warsztat 
samochodowy, każda admini- 
stracju domu, posiadającego ” 
ssąco-tłoczącą pompę studzien 
ną. Obecna organizacja zbytu 
nie tylko ogranicza jego za- 
kres, lecz uniemożliwia stro- 
nie zainteresowanej zaopatrze 
nie się w potrzebne artykuły. 

Uruchomienie sklepów de- 
talicznych Biura Sprzedaży 
wybitnie uzdrowiłoby tu sy- 
tuację i umożliwiłoby „Azbe= 
stowi* szybkie upłynnienie 
remanentów. 

'NIECZYNNE KROSNA 

jest jeszcze jedna sprawa 

natury produkcyjnej. któ 
ra wymaga zmian, i to szyb- 
kich, na terenie „Azbestu”. 
Oprócz artykułów uszczelnia= 
jących fabryka ta wyrabia 
konfekcję azbestową, mającą 
zastosowanie w hutnictwie. I 
tu dzieją sie rzeczy dziwne 
tym dziwniejsze 1 bardziej 
niezrozumiałe, że żyjemy pod 
znakiem planowych oszczed- 
ności A tymczasem.. W łódz 
kim oddziale fabryk! azbestu 
stoją trzy krosna do tkanin 
azbestowych. Krosna są nie- 
czynne, podczas gdy tkaninę 
produkuje sie w oddziale — 
w Gryfinie Śląskim. 

Jeżeli weźmiemy pod uwa- 
sę, że surowiec przybywa do 
Łodzi. tu zostaje przerobiony 
w zgrzeblarni i przędzalni. na 
stępnie przesyła się go` do 
tkalni w Gryfinie, skąd wraca 
do szwalni tó?-kiej — a go- 
towa już konfekcja wyjeżdża 
znów na Śląsk — gdzie skon= 
zentrowanv został nasz prze- 
mysł hutniczy — staje się ja 
šne: że podróże te podnoszą 
znacznie koszta własne pro- 
dukcji Ponadtn tatrt że Gry- 
fin nie jest zdolny dać tve 
tkan'nv' ile mnże przerobić 
szwalnia łódzka, przedłuża 
av] produkcyjny 

T dlatego nasuwają się dwa 
pytania: dlaczego łódzkie Ero 


sna nie są uruchomione? 
Dlaczego nie sprowadza się 
*kalni gryfińskiej do Łodzi. 


do nowowybudowanego skrzy 
dła w zakładach przy ul Su- 
chej? 

Wprawdzie Dyrekcja Bran- 
żnwa usnakaja nas że fa prze 
prowadzka nastapi nieba- 
wem. lecz obowiązkiem kie- 
rownictwa zakładu 1 organi- 
zacji partyjnej test przyna- 
glić tę sprawę i dó czasu tk- 
widacjj oddziału w Gryfinie 
uruchomić jak najszybciei kro 
sna w Łodzi. Schiet 


Wr. 4 
Przedownica pracy 
Kol. Górecka 


Kol. Górecka jest robotnicą |. 


w PZPB Nr 6. Jest tkaczką, 
pracuje na 4 krosnach. Uro- 
dziła się w 1929 r. w Łodzi w 
biednej rodzinie robotniczej. 
Kol. Górecka postanowiła stać 
Się jak najlepiej wykwalifiko- 
waną robotnicą i to postano- 
wienie, które nie zawsze było 
możliwe do zrealizowania w 
Polsce przedwojennej, dziś w 
Polsce Ludowej mogła urze- 
czywistnić. Gdy dziś pracuje 
na 4 krosnach, to bynajmniej 


mie zamierza poprzestać na 
tym. Bo kol. Górecka jest 
tkóczką z zamiłowania i w 


przyszłości chce, pracować je- 
szcze lepiej i jeszcze wydaj- 
niej. Od 4 etapu Młodzieżowe 
go Wyścigu Pracy bierze u- 
dział we współzawodnicetwie 


pracy. Dwukrotnie osiągnęła cała młodzież jeszcze 


Przed 1-szym 


CELI 


Maja 


eyre EZR E r wm 4 


Zadania kół fabrycznych ZMP 


w przedterminowym wykonaniu 3 letniego planu 


Młodzież robotńicza naszych,ży, potrafi dać młodzieży go- 


fabryk ma poważne zadania 
do spełnienia w 
nowym wykonaniu planu. We 
współzawodnictwie pracy nie 
bierze 


przedtermi- | kę i dbać o jej 


dziwą rozrywkę, dobrą książ- 
c interesy po 
przez swego radcę w Radzie 
Zakładowej, tam zdobędzie o= 
na odpowiedni autorytet 


` tytuł przodownicy pracy. Ober udział. W skali ogólnopolskiej wśród młodzieży, Tam, gdzie 
nie w dalszym ciągu zywali- około 60 proc. młodzieżowców 


zuje o miano najlepszej pra- 


pozostaje jeszcze na uboczu 


cownicy i podnosi swoje wy-|walki o zwiększenie wydajno- 


niki produkcyjne. 

Kol. Górecka bierze czynny 
udział w akcji oszczędnościo- 
wej. W jaki sposób? — Wyja- 
śnia to nam kol. Górecka: 

Udział w akcji oszczędno- 
ściowej biorę przez dokładną 
pracę i dążenie do zmniejsze- 
mia ilości odpadków. 

Poza pracą zawodową kol. 
Górecka ma duże zamiłowanie 
do pracy organizacyjnej, ale 
— jak to sama mówi — brak 
jej jeszcze wyrobienia ideolo- 
Eicznego. Jako członkini ZMP 
uważa za swój obowiazek zdo 
bywać wiedzę polityczną i to 
jest obecnie jej główną troską, 

Nie wątpimy w ło, że koło 
ZMP dopomoże jej w zdoby- 
waniu tej wiedzy. 
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ści. 
ZMP pozostaje 
współzawodnictwem. Chcąc 
uczciwie realizować nasze za= 
dania, trzeba przeds wszyst- 
kim wciąznąć do współzawod 
nictwa pracy wszystkich na- 
szych kolegów z fabryk a prze 
de wszystkim członków ZMP. 

Mówiąc o konieczności dal- 
szego usprawnienia i pegle- 
bienia współzawodnictwa. mu- 
simy sobie wyraźnie zdawać 
sprawę, że to zadanie będzie- 
my mogli dobrze spełnić tylko 
w wypadku odpowiedniej pra 
cy organizacji fabrycznej ZMP 
i jej kierownictwa — Zarządu 
Fabrycznego. 

Tam, gdzie organizacja fa- 
bryczna ZMP będzie aktyw= 
nie pracować wśród rałodzie= 


jeszcze poza 


Sskolimy aktyw gminny ZMP 


W dniach 2, 3 i 4 kwietnia najsiadamy. Nie posiadamy w do: 


terenie  całogo województwa 
łódzkiego rozpoczęło się w ta- 
mach akcji ogólnopolskiej, szko 
Jenie aktywu gminnego ZMP, 
Fzkołenie odbędzie się w kwiet 
niu i maju i obejmie 90 gmin. 

Szkolenie aktywa gminnego 
mp dla naszej organizacji nie- 
sv; kło doniosłe znaczenie, 
Wskutek wzrostu naszych órgn= 
nizacji powiatowych, których 
gian liezobny w niektórych pot 
nwiatsch dochodzi do 6000 człon 
ków, pracę organizacyjną trzeba 
oprzeć o moche i sprawnie dzia: 
łajaca Zarządy Gminne ZMP,, 
htóńrych zadaniem jest czuwać 
nad całością prie orpanizacyj: 
nych ma swoim odcinku. 

Praca Zarządu Gminnogo nie 
jest tak łatwa, jakby się to po- 
zornie wydnwmo, tymbnrdzicj, 
jeśli przyjmiemy, że w pównych 
fninach liczba Rół dochodzi do 
ttu a nawet przekcneza tę cy: 
frę. Przy takim stanie orgnniza- 
cji gminnej Zarząd Gminny 
musi składać się z ludzi, którzy 
potrafią w odpowiedni sposób 
poprowadzić robotę. Rzecz jí- 
sna, że muszą to być ludzie, któ- 
rzy rzeczywiście znają nie tyl- 
ko swą wieś, ale całą gminę. 
Muszą to być ludzie orientują* 
cy się we wszelkich jej potrze- 
bach i bolączkąch, muszą znać 
gospodarcze i polityczne możli: 
wości swoj gminy i muszą być 
na odpowiednim poziomie ideo- 


lopicznym. A stwierdzić trzeba 
otwarcie, że w wiolu jeszcze 
gminach takich ludzi nie po: 


statecznej ilości mocnego i zna 
fgcego swe zadania aktywi 
fminyego. Skład Zarządów 
Gminnych jest częsta zupełnie 
przypadkowy, czasem funkcja 
jego jost funkcją jedynie tytw- 
hirna, a samo jego istnienie 
formalnie tylko opiera się ng 
przepisach Sratutu, 


Kursy Gminne, które obecnie 
przeprowadzamy muszą  zniia- 
nić ten stan rzeczy, Kursy win- 
hy stworzyć nam nowe kadry 
ludzi świadomie i planawo umie 
jących budować nasze gminne 
organizacje ZMP i muszą wy- 
tworzyć wśród aktywu gminne- 
go moczucie organizacyjnej od- 
powiedzialności za swój nie- 
zwykle wążny odcinek pracy. 


Do akcji szkołenia gminnego 
stanjł cały aktyw wojewódzki 
i powiatowy, Z pomocą przy- 
szed? nam Okręgowy Zarząd 
ZAMP-u, który również, szęsr 
gólnie w okrosia obecnych 1 4" 
świątecznych, pragnie przyčéy: 
nić się do podniesienia naszej 
wojewódzkiej organizacji. 

W dniach 2, 3 fî 4 kwietnia 
nn mierwszą „ogniową próbę! 
poszła pierwsza seria gmin: Par 
czew, Buczek, Bdekatów, Wito 
nia, Godzianów, Wolbórz i inne. 
W dniach 9, 10 i 11 kwietnia 
szkolenie rozpocznie się w dak 
szych gminach. Dwumiesięczny 
okres szkolenia naszych kadr 
gminnych musi dać rezultaty. 
Czeką na nie całą nasza oryani: 
zacja. T. G. 


organizacja fabryczna spraw- 
nie prowadzi pracę ideówo- 
wychowawczą wśród najszer- 


Poważna ilość członków |szych rzesz młodzieży, nie ma 


ani jednego młodzieżowca, któ 
ry by nie brał udziału we 
współzawodnictwie pracy. 
Trzeba, żebyśmy sobie uświa- 
domili, że za ilość i jakość 
produkcji odpowiedzialne jest 
również nasze koło fabryczne 
na oddziale i Zarząd Fabrycz- 
ny w fabrycee. 

Następne zadanie, jakie 
przed organizacją fabryczną 
stoi, to sprawa tworzenia bry- 
gad produkcyjnych. Należy o- 
beenie intensywniej, niż do- 
tychczas organizować bryga- 
dy. Winny to robić w porozu- 
mieniu z dyrekcją zakładu Za 
rządv Fabryczne ZMP. Zada- 
nie to jest obecnie ułatwione, 
bo przemysł otrzymał zarza- 
dzenie Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, obowiązujące 
dyrektorów fabryk do udziela 
nia pomocy ZMP w tworze- 
niu brygad. 

Bardzo ważna jest sprawa 
odpowiedniego doboru człon= 
ków brygad. Brygada musi 
mieć zapewnione możliwości 
utrzymania i podwyższenia 
swojej wydajności. Brygady 
nie mogą się składać z sa- 
mych silnych lub samych sła- 
bych robotników. Trzeba do 
brygady włączyć pewną iłość 
słabszveh kdlegów, by w jej 
ramach podwyższali swoje 
kwalifikacje zawodowe, a w 
konsekwencji wydajność pro- 
dtukcyjną. 

Nie ma fabryki w Łodzi, w 
której nie powsłałaby przy 
pomocy Zarządu Fabrycznego 
ZMP brygada produkcyjna — 


son" ZA PA ZA AAA ZAA PERAA ŁA, 


to jest nasze hasło. do które- 
go rsalizacjj przystepujemy 
natychmiast. 

w swojej dotychczasowej 


działalności, niektóre Zarządy 
Fabryczne zapomniały oto= 
czyć troskliwa opieką młodzie 
żowych przodowników pracy. 
Trzeba, żeby i w tym kierun- 
ku naszej pracy organizacyj- 
nej zaszła radykalna zmia- 


Prowadzimy obecnie szero- 
ką akcję werbunkową na Kur 
sy Przygotowawcze na wyż- 
sze uczelnie, na wczasokursy 
i kursy szkołeniowe w ramach 
ZMP. Nasz Zarząd Fabryczny, 
typując ludzi na te kursy, w 
pierwszym rzędzie winien ty- 
pować młodzieżowych przodo- 
wników pracy. 

Bojowym zadańiem organi- 
zacji fabrycznej ZMP jest ak- 


W BOROÓOWIEJ 


Wydział Oświatowo-Szkoleniowy Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Łodzi postanowił przydzielić kilku najbardziej wy- 
różniającym się w pracy Kołom z terenu województwa ra- 


dioodbiorniki f-my „Aga“. 


Zarząd Wojewódzki zastrzegł, 
przydzielić w nagrodę aparaty 


którym można 
posiadać muszą 


że Koła, 
radiówe, 


wzorowo pracującą świetlicę. Wśród nagrodzonych Kół zna- 
lazło się Koło ZMP w Borowej, powiat Piotrków. 
Co spowodowało. że spośród wielu kół pracujących na te- 


renie powiatu piotrkowskiego, 


wyróżniona została akurat 


Borowa, że jej to właśnie przypadł w udziale nowy, lśnią- 
cy 5-cio lampowy odbiornik radiowy? 


Koło ZMP w Borowej, wsi 
leżącej w odległości 21 km od | 
powiatowego Piotrkowa, lst- 
nieje już od r. 1945, kiedy to 
zostało założone jako Koło| 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“, 

— Przechodziło ono dość 
cicżki początkowy okres swej 

ziałalności Na terenie po- 
wiatu piotrkowskiego w ogó- 
le ciężko było w tym czasie 


f 


|kactwa, 


prowadzić pracę organizacyj- 


ną. Wiele trzeba było poko- | elektrycznego. 
nmywać przeszkód, stawianych lono w 


i jej uprzedzenie do wszelkie 
go rodzaju pracy politycznej. 
Dokonali jednak tego. Doko- 
nali nie drogą szumnych ha- 
seł, pustej frazeologii i krzy- 
lecz dokonali tego 
swymi własnymi rękami. swą 


codzienną, szarą pracą, pra- 
cą, która zmieniła ludzi i 
wieś... 


WŁASNYMI SIŁAMI 
W Borowej nie ma Światła 
Znajduje się 
środku Szkolenia Szy 


przez elementy wrogie. Mło- bowcowego. Od tego to ośrod 


dzi borowiacy 


się jednak. Nie łatwo było |stawowej, 
mrzełamań lanserwatyzm wsilw Borowej, 


nie załamalilka kierownietwo Szkoły Pod- 


jaka znajduje się 
postanowiło do 


budynku szkolnego przepro- 
wadzić do wsi instalację elek 
tryczną, Okazało się jednak, 
że instalacja musi kosztować 
50.000: złotych. Szkoła nie 
miała tej sumy. więc choć 
cenny prąd elektryczny był 
tuż, tuż... mie było go w szkole, 
W budynku szkolnym koło 
ZMP posiadało swą świetlicę. 
Nieraz rozmyślali młodzi bo- 
rowiacy, jakby te dobrze by- 
ło, gdyby wieczory świetlico- 
we spędzało sie w blasku e- 
lektrycznej żarówki. Jakby to 
było.. No, i przystapiłi do pra 
cy. Trzeba było założyć insta- 
lację własnymi siłami. Zało= 
żyło ją koło ZMP w Borowej 
w całym budynku szkolnym. 
Materiały kosztowały wpraw= 
dzie około 14.000 zł, ale to 
przecież nie 50.000. W świe- 
tlicy koła ZMP w Bori 
zaczęło sie teraz nowe życ 
Ludno było w niej wieczor” 
mi, Przy elektrycznym Św 
tle czytało się prasę. książk 
grało w warcaby, w szachy 
śpiewało.o A wszystko dzięki 
nowemu słońcu, które rozpali 


cja Czynu 1-Majowego. Trze- 
ba, by to wielkie święto mię- 
dzynarodowego proletariatu 
każde koło ZMP uczciło real- 
nym wkładem pracy w dzie- 
dzinie wykonania planu 3-1let- 
niego. 

Zobowiązania 1-Majowe pod 
jęło już wiele kół Koło 
Związku Młodzieży Polskiej 
przy Zakładach Przemysłu Gu 
zikarsko - Galanteryjnego, zo 
bowiązało się do dnia 9_kwie- 
tnia 1949 r. przepracować do- 
datkowo 4 godziny. Koło ZMP 
przy PZPB Nr 8 zobowiązało 
się zmniejszyć ilość odpad- 
ków o 2,5 proc. i podnieść i- 
lość produkcji na dzień 1 Ma- 
ja do 105 proc. co przyniesie 
łącznię zwiększenie produkcji 
na sumę około 2,5 miliona zło- 
tych. Takie zobowiązania pod- 
jeły i inne koła fabryczne. Ta 
akcja ogarnąć musi wszystkie 
koła fabryczne. 

Nasze organizacje fabryczne 
winny właczyć się jak najszyb 
ciej do akcji oszczędnośció- 
wej. A 

W każdym zakładzie moż- 
na uzyskać poważne oszczęd- 
ności. Widzimy, ile poniewie- 
ra się na sałach odpadków, ile 
przez lekkomyślną, nieodpo- 
wiedziałną niejednokrotnie po 
stawę. powodujemy braków. 

Zmniejszenie ilości odpad- 
ków i braków, to pierwsza pó 
ważna oszczędność na naszym 
terenie. Zmniejszenie zużycia 
energii elektrycznej, środków 
pędnych. smarów na jednost- 
kę produkcji przyniesie nam 
również poważne. sumy o- 
szczednościowe. 

Jeżeli wykonamy te wszyst- 
kie zadania bez reszty, to do 
fnanifestacji 1-majowej mto- 
dzież polska przyjdzie z nos 
wymi osiągnięciami, wyraża- 
jącymi się tysiącami kilogra- 
mów przędzy, tkanin, ton wę- 
gia, 

Jeżeli wykonamy te wszyst- 
kie zadania, to rzeczywiście 
godni będziemy miana. człon- 
ka ZMP. 

J. Wułczyk 


Hufi 
R 


20% BODY E A Rz 
ec „Służby Polsce" I Gimnaz, 
| podczas pracy .w Ogródku 
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La 


Mr. 


pracy 


m Państwowego im. M. 
Jordanowskim na 


terenie Parku Andrzeja Struga, przy ul, Sędziowskiej. 


Do redskcji naszej w dalszym 
ciągu napływają liczne zóbowią 
zania Pierwszomsjowe kół fa- 
Lrycznych i szkolnych ZMP, sok 
cji młodzieżowych Związków Za 
wodowych przy zakładach pra- 


cy. 
Młodzież zorganizowana w 
Związku Młodzieży Polskiej i 


Sekcji Młodzieżowej Zw. Zaw. 
przy PZPB Nr 8 w Łodzi, ze- 
brana na ogólnym zebraniu w 
duiu I kwietnia br. zobowiązała 
się: 

1. Wykonać 48.000 mtr. tka- 
pin na sumę 4.000.323 zł. 

2. Zmniejszyć ilość odpadków 
w wysokości 2,100 kg —*warto- 
ści 104.130 zł co stanowi 3 proc. 

3. Uporządkować boisko spor 
towe. 

Młodzież VII Państw. Li- 
cenm, zebrana w dniu 28,I[I. 
1949 roku, na wniosek koła ZMP 
postanowiła: 

1. Podnieść poziom nauki 
stosunku do I półrocza, 

2 W ramach ogólnokrajowej 


w 


akcji „O** zóbrać: 


Hufiec żeński Gimnazjum Handlowego 


Młodzieżowy Czyn |-majowy 


makulatury 2000 kg, wełny 
40 kg, bawełny 100 kg, butelek 
2000 sztuk, żarówek: 1000. sztuk, 
złomu 500 kg, 

Młodzież pracująca w oddzia: 
le II PZPW Nr 6 (ul, Łąkowa 
nr. 3—5) zobowiązała się za- 
oszczędzić do dnia 20 listopada 
1949 roku sumę 9 milionów zł, 
zorganizować do dnia 1 Maja 
pięć Młodzieżowych Brygad Pro 
dukcyjnych, przeprowadzić na 
terenie ząakłndów zbiórkę  od- 
padków oraz uporządkować i 
urnchomić świetlicę. 


Analogiczne zobowiązania po-** 


digla młodzież z WŁZPD (fiha 
nr. 2, Legionów 29), Państwo 
wego 
Wychowawczyń Przedszkoli, 
'PZPB Nr 17 (oddział I), 11-lot- 
niej Szkoły Średniej (Armii 
Czerwonej 41), Zakładu Nr 4 
Wytwórni Sprzętu Mechaniczna 
go (Kilińskiego 222), PZPB Xr 
21 (Wofna 2%), 11-letniej Bzko- 
ły Średniej (ul. Przyszkole 42) 
i wiełu innych zakładów pracy 
i szkół 


Nasze Koło śpiewa 


Pod tą nazwą rozpoczął się 
z dniem 1 kwietnia b, r. kon- 
kurs świetlicowy, w którym. 
biorą udział wszystkie koa 
ZMP w Łodzi. Repertuar kon- 
kursowy stanowią piosenki 
młodzieżowe, zawarte w kolej 
nych numerach Miesięcznika 
Informacyjnego ZMP, oraz 
młodzieżowe pieśni radzieckie. 
Eliminacje są przeprowadzane 
w trzech stopniach: 

1. Pierwszy stopień — na 
zakładach pracy i szkołach. W 
eliminacjach biorą udział ko- 
ła Doddziałowe, zmianowe 1 


ło się u sufitu ZMP-owskiej 

świetlicy — elektryczności, 

FILM I BOKSERSKIE 

RĘKAWICE 

W Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Piotrkowie stał bez- 
użyżecznie dłuższy czas wą- 
skotaśmowy aparat filmowy: 
ZMP-owcy z Borowej zainte- 
resowali się nim. ..Jeżeli dało 
się radę z instałacją — mó- 
wili sobie spece — to da się 
rady i z aparatem, nawet fil- 
mowym*. T dali mu radę. Zra 
perowali go, przywieźli z 
Piotrkowa krótkometrażowe 
filmy o charakterze popular- 
no-naukowym i dziś cała Bo- 
rowa może oglądać je w każ- 
dą sobotę i niedzielę Dzięki 
swym ZMP-owcom — Boro- 
wa ma kino. 

Koło ZMP w Borowej upra 
wia również sport. Zapału i 
chęci jest moc, gorzej wpraw 
dzie ze sprzętem, ale 2 pary 
bokserskich rękawic. słatków 
ka } piłka do siatkówki mu- 
‘a na razie wystarczyć. 

' Rozmawiam z sekretarzem 
ła kol: Nowakiem Józefem, 
tóry pod okiem ma mocno 
sidoczny siniec. Patrze poro- 

zumiewawczo, a kol. Józek od 

powiada nieco zażenowany: 


klasowe. Eliminacje te organi- 
zowane są w formie wieczor= 
nic świetlicowych i odbywają 
się z udziałem młodzieży pra- 
cujacej w zakładzie. 

2. Drugi stopień: elimina= 
cji — to eliminacje dzielnico- 
we, w których biorą udział ko 
tê ZMP, wyróżnione na eli- 
minacjach zakładowych i 
szkolnych. 

3. Trzecia faza eliminacji 
— to eliminacja ozgólnołódzka, 
w której biorą udział koła, wy 
różnione na eliminacjach dziel 
nicowych. 


— To Komendant Milicji, 
Ma lepszą wprawę, bo dłużej 
trenował. 

Józek nie musi wyjaśniać, 
wiem doskonale. Ale Józek 
myśli się zrewanżować. Skoń 
czył przecież 6-cio tygodniowy 
Kurs Wychowania Fizyczne- 
go. Może kiedyś „groźny" kö- 
mendant MO ulegnie mu. 
Zresztą do współpracy sporto 
wej z ZMP przyłączyła się nie 
tylko Milicja, ale i SP. A naj- 
większą popularnością cieszy 
się boks. Czy rękawice długo 
wytrzymają? Chyba nie. Lecz 
o to nie ma co się martwić. 
Będą nowe. 'W Borowej Są 
przecież bokserzy. Są młodzi 
wiejscy sportowcy. i 

WE WSI I GMINIE 

Sprawy gospodarcze wsi nie 
są obce Kolu ZMP w: Boro- 
wej. Przeciwnie. Nie ma we 
wsi żadnego wydarzenia go- 
spodarczego. które odbyłoby. 
się bez ich czynnego udziału. 
Są inicjatorami wszelkich 
przedsięwzięć, pionierami po= 
stępu i tozwoju. Z ich to Ko- 
łe właśnie rekrutuje się 
8-mio osobowa Brygada. O- 
chrony Roślin, odpowiednio 
przeszkolona 1 dysponująca | 
sprzętem. Z ich to inicjatywy! 


Sąd konkursowy przy Oce- 
nie, bierze pod uwagę ilość 
piosenek, śpiewanych przez 
szkołę, ilość śpiewających na 
ogólną liczbę istniejących 
członków koła, 1 wykonanie 
piosenki. 1 

Już dzisiaj można zaobser- 
wować na wielu kołach tzw. 
gorączkę konkursową. Kole- 
dzy i koleżanki uczą się pio- 
senek. 

Dla wyróżnionych kół prze- 
znaczone są nagrody w formie 
śpiewników, książek i biblio- 
teczek świetlicowych, 
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wieś wniosła podanie o zało- 
żenie w Borowej filii Gmin- 
nej Spółdzielni ZSCh i Spół- 
dzielni _ Miecząrsko - Jajczar- 
skiej. W organizacyjnej robo 
cie 'borowscy ZMP-owcy rów 
nież nie ograniczają się do 
swojej jedynie wsi. Idą poza 
jej opłotki, idą do wiosek są- 
siednich, do koleżanek i kole- 
gów, by znaleźć w nich towa= 
rzyszy nauki, pracy i zabawy, 
by razem z nimi budować no 
wą wieś, wieś z elektryczno= 
ścią, kinem, świetlica, radiem, 
boiskiem. sportowym... 

W  Parzniewicach założyli 
już Koło ZMP, założą wkrót- 
ce we Włodzimierzu, w Bog- 
danowie. Okbliczną młodzwż 
przekonywują do organizeczj 
nie „uczonymi“ referatami, 
lecz konkretnym przykładem 
własnej pracy, pracy, która 
daje rezultaty. 

Powiat piotrkowski ma wie 
le kół wiejszich ZMP dobrze 
pracujących, mających poważ 
ne osiągnięcia w swej pracy. 
Zarząd Wojewódzki przydzie- 
lając radioodbiornik na po- 
wiat piotrkowski, wybrał jed 
nak Koło w Borowej. Czy. 
słusznie? Chyba tak, Na pew= 
no tak. Oracz 


Liceun Peñngogicznego ; p 


GŁOS PABIANIG 


konika Pabianic Wykudujemy 6.200 nowych budynków szkolnych 


— zlikwidujemy analłabetyzm i upowszechnimy czytelnictwo na wsi 


KOMU WINSZUJEMY 


Piątek, dnia 8 kwietnia 
1949 r, > 
Dziś: Dionizego 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 0 
Komisariat M. O. — 65 
Zarząd Miejski — 66 
P. o. K z zł 112 . 
Pogotowie Ub, Społecznej — 10 
Dworzec Kolejowy — 91 
Telegraf — 213 
PZPR — 4 
PZPB — 23 

Zarząd Miejski ZMP — tel. 
Nr 143 


azewskiego, poświęcone było 
zagadnieniom oświaty i kul- 
tury wsi, a szczególnie tym 
odeinkom pracy kulturalno- 
loświatowej, w których duże 
znaczenie odgrywa Związek 
Samopomocy Chłopskiej. 

Na wstępie mówca zajął 
się upowszechnieniem oświa- 
ty w Polsce, kładąc duży na- 
ask na wzrost wydatków na 
oświatę. W budżecie pań- 
stwowym na rok 1949 wy- 
datki te wynoszą przeszło 84 


|miliardy złotych, w budże- 


tach samorządowych — ok. 
9 miliardów zł, czyli razem 
— 93 miliardy zł. Na 1 
mieszkańca wypada zatem 
ok. 4,000 zł. 

Godnym podkreślenia jest 
fakt, że koszty. stypendiów, 
kursów, internatów i domów 


akademickich,  przeznaczo- 
nych dla dzieci chłopskich i 
robotniczych — wynoszą w 
naszym budżecie „olbrzymią 
kwotę przeszło 15 miliardów 
złotych. 

Następnie mówca przed- 
stawia plany rozbudowy 


Komenda „Służby Polsce" — 
tel. ur 6. i 


EINA 


Kino ROBOTNIK wyświe 
tla film „produkcji radziec- 
kiej pt. „Wyspa skarbów”, 
Film dozwolony dla młodzi. 
ży. oświaty w planie sześciolet- 

Kino POLONIA wyświetla nim, — które Państwo chce 
film produkcji szwedzkiej zrealizować przy współpracy 
pt. „Zamieć śnieżna”, Film z aktywem wiejskim. W la- 
dozwolony dla młodzieży od tach 1950—1955 mamy wy- 
lat 18. budować na wsi 3.000 szkół, 


- Pabianicka Fabryka Papieru 


wykona plan przed terminem 


i jeśli to zrozumiemy, plan| Woźniak, który mówił o mar 


"W dniu 5 b.m. odbyło się 
ogólne zebranie załogi Pa- 
bianickiej Fabryki Papieru, 
poświęcone opracowaniu pla 
nu oszczędnościowego na T. 
1949. 

Przewodniczący Rady Za- 
kładowej otwierając zebra- 
nie zaprosił do prezydium 
ob. Nowickiego, Suleja i tow. 
dyr. Daniszewskiego. Jako 
pierwszy głos zabrał tow. 
dyr. Daniszewski przedsta- 
wiając zebranym plan osz- 
czędnościowy, opracowany 
na rok bieżący. — „Dzisiaj 
chcemy— mówił dyrektor— 
ten plan wspólnie omówić. 
Załoga, która wprowadzać 
będze w życie 'ten plan, je 
najbardziej powołaną do t 

"go, aby wskazać na właści- 
we drogi oszczędności“, 

Z kolei przemawiał tow. 
Adamczyk, który zobrazował 
wysiłki Związku Radzieckie- 
go i państw Demokracji Lu- 
dowej, zmierzających do od- 
budowy gospodarczej swych 
krajów i utrwalenia pokoju 
w przeciwieństwie do po- 
lityki kapitalistycznej, da- 
żącej do nowych awantur 
wojenr.ych. Siła nasza leży 
w wytężonej pracy i pokoju, 
którego pragnie klasa pra- 


Ogłoszenia DROBNE 


ZGUBIONO zaświadczenie 
wyd. MO Pabianice o zagu- 
bieniu karty rejestracyjnej 
RKU, Andrzejewski Stefan. 

93k 

ZGUBIONO legitymację 
Urzędu Zatrudnienia Pabia- 
nice na nazwisko  Muszyń- 


cująca całego świata. 

W ożywionej dyskusji, w 
której brało udział wielu 
uczestników zebrania, pier- 
wszy przemawiał tow. Lu- 
dwisiak. 

„Osiągniemy dobre wyniki 
w oszczędności — stwierdza 
tow, Ludwisiak — jeśli każ- 
dy z nas będzie się starał 


jej pracy te wszystkie zda- 
wało by się małe niedokła- 
drości, które jednak w su- 
mie powodują duże straty. 
Ja pracuję na szlifierni i o 
niej chcę mówić. — Ażeby 
zmniejszyć na nowym. dziale 
odpadki musimy pamiętać, 
żeby prasy były dobrze przy 
ciągnięte. Dbać musimy rów 
nież o to, aby sita były utrzy 
raywane w należytej czysto- 
ści. Miazgi nie wolno bru- 
dzić i deptać, powinna iść 
czysta do „holendrów* gdzie 
wyrabia się papier. Nie dziw 
cia się, że mówię o pozornie 
drobnych rzeczach, ale z nich 
właśnie składa się nasz wiel 
ki system oszczędnościowy, 


znaleźć i usunąć przy swo- 


i 200 
szkół o 5-ciu nauczycielach, 
Ogółem chcemy wybudować 
na wsi w okresie 6-letniego 
planu około 6.200 nowych 
budynków szkolnych, wyda- 
jąc na ten cel przeszło 30 mi 
liardów zł, (Oklaski). 
Podkreślając, że ten plan 
może być wykonany jedynie 
przy aktywnej współpracy 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej mówca stwierdza dalej: 
„Chcemy również upow- 
szechnić rzetelną '7-klasową 
szkołę na wsi. Przedwojenny 
ustrój sanacyjny powodował, 
że olbrzymia większość dzie- 
ci chłopskich kończyła szko- 
ty jedno lub dwuklasowe. Ra 
zem z wami chcemy budować 
szkołę powszechną taką, któ 


ra by dała dziecku wiejskie- 
mu 7 klas nauki i otwarła 
mu szeroko wrota do szkoły 
średniej i do szkoły wyższej 
(okłaski). > 

W dalszym ciągu min. 
Skrzeszewski omówił drugie 
zagadnienie, jakim jest do- 
prowadzenie dzieci chłop- 
skich i dzieci robotniczych do 
szkoły średniej i do szkoły 
wyższej, akcentując, że w re- 
alizacji tego zadania ZSCh 
ma do spełnienia wielką ro- 
łę. (Oklaski) 

„W. dopuszczeniu dzieci 
chłopskich do szkoły wyż- 


do 22. W celu ułatwienia 
jeszcze większego dostępu 
młodzieży wiejskiej na wyż 
sze uczelnie, już w tym ro- 
ku będą zorganizowane we 
wszystkich szkołach śred- 
nich, gimnazjach i liceach. 
komisje społeczne. które bę 
dą miały na celu pilnować. 
aby do tych szkół dostały 
się dzieci pracującego 
chłopstwa. Do komisji tych 
wejdą m. inn. delegaci 
ZSCH., 

Tak, jak w ubiegłych la- 
tach, organizowane będą 
szej osiągnięto już poważne|kursy przygotowawcze na 
wyniki. W roku szkolnym wyższe uczelnie dla dzieci 
1947—48 w szkołach wyż-jchłobów i robotników. Ta 
szych było 20 proc. młodzie młodzież otrzyma całlsowi- 


ży wiejskiej, w tym rokulcie bezpłatnie bursę, stypen 


szkolnym procent ten wzrósł |dium, 


Warunki ubezpieczenia trzody chlewnej 


Obok planowej pomocy i 
opieki weterynaryjnej, duże 


go znaczenia nabiera ubez- | powiedzialność Zakładu U- 


pieczenie 
trzody chlewnej, które chro- 
ni rolnika przed ewentualny 
mi stratami, spowodowany- 


kontraktowanej | bezpieczeń Wzajemnych, za- 


równo za straty powstałe w 
następstwie szczepień prze- 
ciwróżycowych, jak i pełną 


mi padnięciem kontraktowa- | odpowiedzialność za wszel- 


nych sztuk, 


kie inne szkody, jakie mogą 


Podstawową formą ubez-| powstać w ciągu trwającego 


pieczenia w akcji „H“ jest| tuczu. 


ZUW nie odpowiada 


roczne ubezpieczenie na ży-|jedynie za sztuki padłe, lub 


cie 


będziemy mogli znacznie pod 
wyższyć''. 

Ob. Skierżyński mów”, aby 
założyć odpowiednie klatki, 
w których przy płukaniu „ho 
lendrów'  zatrzymywałaby 
się masa. Wprawdzie jest 
ona łapana dalej w wodze 
ściekowej, ale zatrzymywa- 
nie jej już przy „holendrach* 
da gwarancję, że naprawdę 
znikoma część pójdzie na 
marne. i 

Tow. Dudek z Oddziału 
Techniczr.ego zwracał uwa- 
gę na poprawienie jakośc. 
pracy i dbałości o maszyny. 
„Ja z racji swojej funkcji— 
mówi tow. Dudek — chodzę 
koło maszyn i w.dzę, jak one 
pracują i jak wy na nich 
pracujecie. O maszyny trze- 
ba dbać, uważać na najdro- 
bniejsze uszkodzeri:, nawet 
— takie które narazie nie 
Jrzeszkadzają. Unikn'emy w 
ten sposób postoju i strat.-— 
Unikanie strat to najlepsza 
oszczędność, 

iastępnie głos zabrał tow, 


Szkolenie 


Wydział Społeczny Zarzą- 
du Miejskiego podaje do ogól 
nej wiadomości, że istnieje 
możliwość szkolenia inwali- 
dów wojennych, cywilnych 
i pracy w Zakładzie Dosko- 
ualenia Rzemiosła w Pozna- 
niu na kursie kreśleń tech- 
nicznych Igo stopnia dla cięż 
ko poszkodowanych. 

Na kurs ten mogą być przy 
jęci inwalidzi o ile są jedno- 


ska Maria. 94k 
ZGUBIONO kartę 


ręczni względnie bez obu 
przedramion lub mają powa 
żnie uszkodzone ręce, 
posiadają wyksztacenie w 
zakresie conajmniej 7 klas 


reje- 
stracyjną RKU Włocławek, 
Radowski Stanisław, 95k 

ZGUBIONO kartę reje- k ; 
stracyjną RKU Pabianice, | ** oły powszechnej, 


Kowalczyk Józef, g6k|. nie przekroczyli 45 roku 

ZE) Rap Di AE e 

S EOBIONO,, kaTa EE SS taanfa samlowanie ào 
: zawodu kreślarza. 

nazwisko Kubsz Jan, 81k| W czasie trwania kursu in 


walidzi korzystają z interna- 
stracyjną RKU Pabianice na |tów oraz całkowitego utrzy- 
nazwisko Kardas Henryk |mania i nauki na koszt Skar 
Pahianica Zialóna 12 92k bu Państwa. W razie stwier- 


Q. zyja — 


dzonej konieczności—=otrzy- 
mują również uczestnicy pro 
tezy, o ile dotąd protez tych 
nie otrzymali. 

"Zainteresowani inwalidzi 
winni złożyć odpowiednie 
podania uwzględniające dane 
personalne, adres, wiek, wy 
kształcenie oraz dokładny 
opis inwalidztwa. Podania te 
wraz z życiorysem winni 
ubiegający się o przyjęcie na 
kurs przesłać za pośrednic- 
twem Wydziału Społecznego 
Zarządu Miejskiego w Pabia 
nicach do Urzędu Wojewódz 
kiego—Wydział Opieki Spo- 
łecznej. 

Pierwszy kurs tego rodza- 
ju, Który już odbył się w 
Poznaniu dał pozytywne wy 


{niki i wykazał, że inwalidzi 


jednoręczni względnie na- 
wet pozbawieni obydwu rąk, 
mogą bardzo dobrze praco- 
wać w 


skim. (el) 


kontraktowanych pro-|dobite z konieczności z po- 


ber itp.),” ani również za 
szkody wynikłe wskutek 
kradzieży lub rozmyślnie 
złego obchodzenia się z ubez 
pieczoną Sztuką, 

Składka roczna za ubezpie 
czenie jest zryczałtowana, 
Za prosięta o wadze około 
15 kg — dn momentu odsta 
wy. tj, gdy osiągną wage 
110 — 150 kg. stawka wy- 
nosi 860 zł. Za warchlaki 


|siąt. Specjalne warunki te-|wodu urazów zewnętrznych 
|go ubezpieczenia ustalają od| (np. złamanie kończyn, że- 


ważące 35 — 40 kg, aż do 
odstawy ich jako tuczników. 
stawka wynosi 470 zł, 
Każda sztuka ubezpieczo- 
na jest znakowana przy po- 
mocy znaków usznych, co 
ma na celu zebezpieczenie 
przed ewentualną spekula- 
cja. W razie padnięcią bez- 
pieczonej sztuki, odszkodó- 
wanie ustala się z uwzględ- 
nieniem przyrostu wagi w 
okresie tuczu i ceny za kg 
żywca, przy danej .adze 
trcznika, Podstawą do wy- 
płaty odszkodowanią jest 
wartość ubezpieczenia okre- 
ślona według wagi, 
Obowiązkowe jest tylko 
ubezpieczenie sztuk kontrak- 
towanych, przy czym skład- 
ta nhezpieczeniowa za trzo* 
da ssknntrsktowana płacona 
jest z dołu. Ubezpieczenie 
sztuk niekontraktowanych 
jest dobrowolne i odbywa 
się na tych samych warun- 
kach, z tym, że składkę za 
ubezpieczenie płaci się z gó- 
ry. Jeżeli chłop nie ma za- 
miaru ubezpieczać swoich 
niekontraktowanych sztuk 
trzody chlewnej, nikt go do 
tego nie może przymuszać. 


notrawstwie czasu, W dal- 
szym ciągu dyskusji przema 
wiali ob, ob. Kowalski, Osme 
lak, Dobiech, Sulej i inni, 
dorzucajac swoje uwagi do 
ogólnego planu oszczędnoś- 
tiowego, 


Z kolei zabrał głos A 
Kamiński z Komitetu Woje- 
wórzkego PZYKR orzedsta- 


wiając zebranym dominują- 
c rolę klasy robotniczej w 
1ealizacji planu oszczędno- 
ściowego i przedtermino e- 
go wykonania planu produk- 
cyjnego. Klasa robotnicza 
wysiłkiem swoich rąk stwo- 
rzy Polske spraw eliwoś 
społecznej, Polskę Socjali- 
zmu. 

Wyniki dyskusji podsumo 
wał dyr. tow. Daniszewski 
stwierdzając, że uwagi człon 
ków załogi na temat planu 
oszczędnościowego przyczy- 
nią się do jego podwyższe- 
nia. 

Odczytana rezolucja zo- 
stała przez zebranych przy- 
jęta jednogłośnie. 

W rezolucji tej czytamy: 

Załoga Pabianickiej Fa 
bryki Papieru na ogólnym 
zebraniu w dniu 5.4. 1949 
r. zobowiązuje się: 

Plan produkcji przewi- 
dziany na rok 1949 wy- 
konać do dn'a 1 grudnia. 

Plan oszczędnościowy na 
kreślony przez administra 
cję fabryki na sumę 43 mi 
lionów podnieść do wyso- 
kości 45 milionów zł. 


Sztandar dla młodziezy 


Koło ZMP przy III Państwo: 
wym Liceum dla Młodzieży Pra 
cującej postanowiło opiekować 
się kołami fabrycznyni oraz or- 
ganizować modzież na terenach 
dieohjętych dotychczas dzia 
ialnościg ZMP. Pierwszy krok 
w tej akcji poczyni kol. Turek, 
który przy pomocy przewodani- 
czącego szkolnego Koła Badow- 
skicgo założył koło ZMP przy 
Państwowych Zjednoczonych Za 
wadach Przemysłu Jedwabri- 


Onegdaj odbyło się zebra-| kasik, Kędzierski, Karcher, 


nie orgarizacyjne Komitetu 
Fundacji Sztandaru dla Ko- 
ła ZMP. przy PZPB. W ob- 
szernej dyskusji zebrani 
wskazali na sposoby zdoby- 
cią koniecznych funduszów. 
W skład Komitetu Fundacji 
wybrani zostali: 

Tow. tow. Adamkiewicz, 
Dyła, Czarnowski, Rogoziń- 


zawodzie kreślar-|ski, Włodarczyk, Wieczorek, 


Peczkowski. Urbaniak. Łau. 


Smiechówna, Gajda, Woło- 
siiski, Falecki i Koniński. 


Z życia ZMP 


Zarząd Miejski ZMP w Pa 
Linnieach, Ref. Kadr podaje do 
wiadomości, że odprawa wszyst 
kich kandydatów z ramienia 
ZMP na wychowawców letnich 


obozów Min. Ośw. odbędzie się| 
w niedzielę dnia 9 bm. o godz. | wszystkich 
ul. Piotra Skargi |obowiązkowa. 


8 rano przy 
30 (w łokaln szkoły Nr 8), 
s 


Przemónienie min. Skrzeszeuwskiego na Ill Krajowym Zjeżdzie ZSCh 
Przemówienie min, Skrze-|o 2-ch nauczycielach 


a później bezpłatne 
studia, utrzymanie i stypen- 
dium. ~ 

„Wasze zadanie polega na 
tym — podkreślił min. Skrze 
szewski — aby skierować 
na te kursy najdzielniejszą, 
najofiarniejszą młodzież, 
która najbardziej ceni spra- 
wę ludu polskiego. sprawę 
demokracji ludowej i budo- 
wę podstaw socjalizmu“. 
(Oklaski). 

Szeroko zajął się następ- 
nie min. Skrzeszewski spra- 
wą walki z analfabetyzmem 
na wsi. 


Zlikwidować analfabe- 
tyzm to nie jest łatwa spra- 
wa. bo ludzie wstydzą się 
przyznać, że są analfabetami 
i dlatego przed ZSCh -stoi 
przede wszystkim zadanie 
dotarcia do tych ludzi, prze 
konania ich. że idziemy im 
z pomocą. skłonienia ich, a- 
żeby poszli na kurs, który 
trzeba zorganizować. Do tej 
pracy wciagnięci będą nau- 
czyciele i aktywiści związ- 
kowi. 

Poza nauczeniem analfa- 
betów czytania i pisania 
trzeba ludzi na wsi zbliżyć 
do ksiażki. W związku z 
tym mówca informuje ze- 
branych. że będzie wydawa 
ne specjalne czasopismo dla 
początkującego czytelnika 
oraz omawia prace Komite- 
tu TTnowszechnienia Książ- 
ki Wydawnictwa te trzeba 
jak najusilniej popularyzo- 
wać na wsi. 

„To są podstawowe zagad 
nienia — powiedział w za- 
kończeniu min. Skrzeszew- 
ski, — które przed nami 
stoją. Walczymy o to, ażeby 
w nowej Ludowej Polsce ży 
ło się człowiekowi lepiej i 
ażeby człowiek w Ludowej 
Polsce żył kulturalnie. Czy 
mamy ku temu warunki? 
Mamv. Mamy władzę ludo- 
wą. Mamy wspaniały i roz- 
wijający sie przemysł, ma- 
my wspaniałą. urodzajną i 
ponad wszystko ukochaną 
ziemię polską Mamy wspa- 
niały 1 zdolny lud polski, 
mamy wspaniała. zdolną i 
bohaterska młodzież. z któ- 
rą można świat wiedzy, 
świat kultury i świat nauki 
zdobywać. I z tą młodzieżą 
światy dotąd jej nieznane 
zdobędziemy Jeżeli to zro- 
bimy to nie bojąc się pod- 
żegaczy wojennych bedzie- 
my budować i zbudujemy 
ustrój sprawiedliwości spo- 
łecznej i lepsze, szczęśliwsze 
życie”. 


Młodzież szkolna współpracuje 


z młodzieżą fabryczną 


czo - Galanteryjnego w Pabia- 


nięach. 
Zapisało się 15 osób, wśród 
których jest kilku  przodowni- 


ków pracy. Istnieją wszelkie da 
ne ku tomu ażchy sądzić, że 
liczebność członków w krótkim 
czasie znacznie się powiększy. 
Wybrany Zarząd otrzymał za- 
proszenie na najbliższe zebranie 
organizacyjne szkolnego koła, 
by w ten sposób zapoznać człon 
ków jego z życiem organizacyj* 
nym, Koło szkolne postanowiło 
także udzielić jak najwydatniej 
szej pomocy/ w organizowaniu 
pracy nowopowstałego Koła. 

(z. w.). 


Zebranie 


esperantystów 


W niedzielę 10 kwietnia 
o godz. 10 odbędzie się Wal 
ne Zebranie Oddziału w lo- 
kalu Stronnictwa Demokra- 
tycznego, ul. Armii Czerwo 
nej 20, II piętro. Obecność 
Esperantystów 

Sympatycy 
mile widziani, 


$ SZASTCATR 
PAŃSTWOWY TEATR 

, WOJSKA POLSKIEGO 

) W ŁODZI 

ul, Jaracza 27 

Dziś o godz. 16.30 teatr świetli- 
cowy, Wszystkie bilety sprzedane. 
Fasse-pariout nieważne, 


TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (Gmach ÓKZZ) 
Dziś o godz. 13,15 doskonała 
komiędia francuska E. Augier 
i J. Bandċau pt. „Zięć pana 
Poirier'*, 


PAŃSTWOWY TEATR 
FOWSZECHNY 

w Łodzi ul, 1l-go Listopada 21 
Codziennie o godz. 19.15 a w nie 
dzielą i święta o godz, l6-ej | 19:15 
głośna sztuka J. Szaniawskiego 
„DWA TEATRY” z Karolem Ad- 

weutowiczem w roli głównej. 
Dnia 6 i 7 b, m. passe partout 

nieważne, 


TEATR KAMERALNY DOMU 
ZBŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś o gods. 19.5 premiera sztu 
ki amerykańskiego autora OQydena 
Stewarta „GWIAZDA STEVEŃSO- 
NA ęw,reżyserii Erwina Arera, de- 
koracjach Otto Azera. 
TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 
O godz. 19,30, w niedzielę i świę 
ln o 16 t 19.30 farsa M. Słomczyń- 
skiego | Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
z „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 
Dziś | codziennie o godz. 19.15 
„BARON CYGAŃSKI" 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 

Codziennie oprócz poniedziałków 
© godz. 9.30. „Czarodziejski kalosz” 
— w niedzielę 10.IV. godz. 12 
„Historia cała o niebieskich miyda- 
łach ostatni raz, Tel. 135-74: 


CYRE NR. 2 


1 


codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia . — niedzielę 3 
pozedstawienia. 

Wielkie widowisko atrakch 


ADRIA— „Papanini'*. 

BALTYK — „Rzym Miasto Otwar- 
te”. 

BAJKA — „Zuch Dziewczyna” 

GDYNIA — Program Aktualności 
Kraj. i Zagr. Nr. 15. „Radziecka 
Ukralna”. 

HEL — (dla młodzieży) „Znak 
Zorro“. 

MUZA — „Klęska Szpiega”. 


POLONTA — „Czwarty pery- 
skop'*, 

PRZEDWIOŚNIE — „Dżulbars” 

ROBOTNIK — „Dziewczę z pół- 

nocy". 


ROMA — „Casablenca” 

RECORD — dla młodz, „Zwycięż- 
cy Stepów”, dla dorosłych „Noc 
w Casablance”. 

STYLOWY — 1-szy seans dla mło- 

dzieży „Biyskawica' dla dorost. 

„Belita Tańczy"” 

ŚWIT — „Aleksander Newski” 

TĘCZA — „Jej Pierwszy Bal" 

TATRY — „Jasna Droga” 

WISŁA —, Czwarty peryskop! 

WŁÓKNIARZ — „Rzym Miasto 
Otwarte”, 

WOLNOŚĆ — „Jej pierwszy Bal" 

ZACHĘTA — „Eksperyment D-ra 


W sporcie jes 
opieka higieniczno-lekarska 


t konieczna 


=== a A 


ma 


Przed 3 kursem medycyny sportowej dla lekarzy w Łodzi 


z naczenie sportu dla najszer- 
« szych rzesz ludności, zwłasz 
cza dzić, gdy przestał on być 
przywilejem nielicznej wybra- 
nej grupy społecznej, dla nikogo 
chyba nie ulega wątpliwości. 
Sport jest tym czynnikiem, któ- 
ry w naszych warunkach cywi- 
ilizacyjnych mą za zadanie wy- 
równać biologiczne  szkodliwo- 
ści, jakie niekiedy pociąga za 
(sobą spontaniczny postęp tech- 
'miki i sposobu życia. 

Organizm ludzki pod wzglę- 
dem biologicznym nie zawsze 
jest dostosowany do tych warna 
ików, jakie sam człowiek w na- 
stępstwie postępu kulturalnego 
stworzył Np. robotnik, precii- 
jący przy maszynie wykonuje 
najczęściej wysoce  wyspecjali- 
zowane czynności za pomocą nie 
Lcznych grup mięśniowych, — 
„głównie mięśni rąk. Reszta mię- 
Śni, a zwłaszcza potężne mięś- 
tie nóg, tułowia i pasa barko- 
wego pozostają w spoczynku. 
Wiemy, że narządy nieużywane 
iiegają z czasem  zanikowi, 
Zwiotczenie i zanik wielkich mię 
śni kończyn dolnych i tułowia 
jest przyczyną mniejszej war- 
tości fizycznej danej jednostki, 
oraz staje się często punktem 
wyjścia najrozmaitszych scho- 
rzeń i zniekształceń. 


Układ nerwowy przy wyspe 
cjalizowanej pracy także dziąła 
zwykle jednostronnie, — długo- 
trwałe, jednokierunkowe  napię- 
cie uwagi nierównomiernie ob- 
ciąża poszczególne odcinki cem- 
tralnego układu nerwowego i 
wywołuje przemęczenie nerwo- 
we, które łatwo może stać się 
podstawą zaburzeń natury ner- 
wowej lub psychicznej, Podob- 
nych przykładów możnaby cyto 
wać dużo, — choćby pewna 
szkodliwość wynikająca z rba- 
nizacji, warunków mieszkanio- 
wych itp. 

EESE || || E | KSERO ER; 


Dział oficjalny ŁOZB 


Komunikat Kr 32 


Wydziału Sportowego ŁÓZB 


1. I-szy wiosenny Krok Bo 
kserski odbędzie się w dniach 
27, 28, 29 i 30. IV. 49 r. Klu- 
by zgłoszą swych zawodników 
do dnia 24. IV. 48 r. 

2. Na zawody towarzyskie, 
które odbędą się dnia 10, IV. 
1949 r. pomiędzy drużynami 
KS ZMP Zryw II (Łódź) — 
ZWRKS Lęchia w Tomaszo- 
wie delegatem będzie ob. Kry 
siak. 

Sekretarz 
(© J. Służewski 
Przewodniczący W. S. 


Aby organizm nasz rozwijał 
vię prawidłowo, konieczną staje 
się rekompensata zaznaczają 
cych się  jednokierunkowości. 
Najlepszą zaś rekompensatę, aby 
mie dopuścić do jsdnostronnych 
zboczeń w naszym organizmie 
są ćwiczenia fizyczne i sport. 
Ciało nasze powinno rozwijać 
się harmonijnie ws wszystkich 
kierunkach i tylko przy takim 
rozwoju osiągniemy maksimum 
naszych możliwości życiowych. 
Domiosła rola sportu i wychowa- 
nią fizycznego w naszych obec- 
nych warunkach  cywilizacyj- 
nych polega przede wszystAim 
na tym, aby nam tę wszechstron 
ność zarówno fizyczną, jak 1 psy 
cmiczną zapownić i nie dopuścić 
do przerostów na jednych odcin- 
kach, a niedoroswojów lab zani- 


'ków na innych. 


Jednakże sport, — jak każdy 
rodzaj naszej działalności —mu- 
si podlegać pewnym normom. 
Sport uprawiany niewłaściwie, 
przesadnie również prowadzi do 
jednostronnego wypaczenia na- 
szego rozwoju. Np. u zawodo- 
wych tenisistów, nie uprawiają- 
cych poza tenisem innych ga- 
łęzi sportu i wychowania fizycz 
nego obserwujmy wybitny prze- 
rost mięśni prawego przedramie 
nia. W następstwie długotrwa- 
łych, nadmiernych wysiłków zwła 
szcza u biegaczy może dojść do 
ciężkiego, trwałego uszkodzenia 


itp, Jeden z wybitnych teorety- 
ków wychowania fizycznego wy 
raził się mniej więcej w ten spo 
sób, że organizm ludzki nie 
ćwiczony rozwija się lepiej lub 
gorzej, ale organizm Źle ćwiczo- 
ny marnieje. Chodzi więc o to, 
ahy przy pemym zrozumieniu 
korzyści, jakie daje nam sport, 
mie stawiać w sprzeczności z po- 
stuiatami fizjologii i higieny 
wychowania fizycznego, 

Należy zawsze pamiętać, że 
sport uprawiany wbrew tym 
wymaganiom, niewłaściwie, przy 
niesie nam więcej szkody niż 
pożytku Z tego też względu, 
oraz na skutex upowszechnienia 
się sportu wśród rzesz pracowni 
czych, konieczne jest zaprowa- 
dzenie w tej dziedzinie kontro- 


nik lekarski. | 
Zadania tego powinno podjąć 


się powstałe niedawno Btowarzy 


szenie Lekarzy Sportowych z 
siedzibą w Warszawie, posiada- 
jące swoje oddziały we wszyst- 
kich miastach wojewódzkich. 
Stowarzyszenie urządza kursy 
medycyny sportowej dla leka 
rzy, poświęcone zagadnieniom 
opieki iekarskiej nad sportem i 
wychowaniem fizycznym. W Ło 
dzi odbyły się. 2.takie kur- 
sy. Następny odbędzie się praw- 
dopodobnie w początkach maja 


serca i całego układu krążenia br. 7 


BR, SA 


Fragment z międzymiastowego meczu w siatkówce kobiecej 


Moskwa — Leningrad iie 


Odpowiedzialne zadanie 


Związku Młodzieży Polskiej 

W związku z reorganizacją 
sportu polskiego, ZMP zmie- 
mit kierunek działalmości w 
dziedzinie kultury fizycznej. 
Większa część z ponad 300 klu 
bów sportowych ZMP weszła 


w skład ZS „Związkowiec. |. 


ZMP nie będzie prowadził kół 
sportowych, natomiast sportow 
cy ZMP wejdą do kół sporto- 
wych związków zawodowych, 
sportowych kół szkolnych 1 
Ludowych Zespołów Sporto- 
wych. 


Naczelnym zadaniem ZMP 
w dziedzinie wychowania fi- 
zycznego będzie paaca wycho- 


W miedziele mierwsze skrzypce 


© 
zagra druga liga... 
W Pabianicach PTC spotka się z Radomiakiem, a w Łedzi 
Widzew gościć będzie Ostrowię 


Ł 


nie w rozgrywkach o mistrzo- 
stwo ligi. ŁKS Włókniarz po- 
siada 4 lokatę, a Widzew na- 
wet drugą. Jeśli uda mu się 
pokonać w niedzielę Ostrovię, 
co leży w granicach możliwo- 
ści, a nawet sportowa publicz 


ódzkie drużyny ligowe wy |dzie tego od 
startowały dość pomyśle dzew utrzyma się na czoło- 


łodzian — Wi- 


wym miejscu w tabeli mi- 
strzowskiej. 
Górzej powodzi się PTC, 
które ma ostatnią lokatę w ta 
beli i na razie nie widać moż- 
liwości wywindowania się je- 
go na wyższy szczebel tabel. 


uiczan Radomiak, po zwycię- 
stwie nad Pomorzaninem, jest 
stuprocentowym faworytem 
niedzielnego spotkania. 

W niedzielę będziemy oglą- 
dać dwa mecze o mistrzostwo 
ligi drugiej: rano w Pabiani- 
cach: PTC—Radomiak, po po- 
łudniu w Łodzi: Widzew—O0- 


ność Łodzi domagać się bę-|Najbliższy przeciwnik pabia- |strovia. 
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Co usłyszymy przez radio 


11.40 Audycja szkolna, 1157 Sy- 
gnał czasu, 12.04 Wiadomości po- 
poł. 12.20 Muzyka popul, 1230 
Audycja dla wsi. 13,00 PRZERWA 
14.30 (Ł) Muzyką obiad. (płyty), 
14.50 (Ł) Z łódzkiej prasy. 15.00 (Ł) 
Wiadomości sportowe. 15.05 (Ł) Ka 
prys włoski — Czajkowskiego (pły 
ty). 15.20 (Ł) Komunikaty. 15.25 (£) 
Chwila muzyki z płyt 1530 (Œ) 
„Białe kruki”, 16.00 DZIENNIK PO 
POŁUDNIOWY. 16.15 (Ł) „Elektro 
monter”, 16.30 Skrzynka ogólna. 
16.40 Felieton lit. 16.45 Autobio- 
graficzne wiersze Al. Puszkina. 
17.00 Koncert przodowników pracy. 
Transmisja z CZECHOSŁOWACJI 


Pomorzanin musi się bardzo 
starannie przygotować do ża- 
wodów z Ogniskiem, aby nie 


17,45 Drugi dziennik popoł. 18.00| utracić dalszych punktów. 


Koncert rozrywkowy. 18.35 „Dale- 
ko od Moskwy”. 19.00 „Służba Pol 
sce", 19.15 Koncert Symfoniczny w 
wykonaniu Orkiestry Symfonicznej 
Radia Czechosłowackiego w Pra- 
dze. 20.00 DZIENNIK WIECZORNY 
20.50 „Wyzwolenie Gdyni i Gdań- 
ska”. 21.00 Koncert, 21:45 (Ł) Kon- 
cert życzeń. 21.58 (Ł] Omów. progr: 
lok. na jutro. 2200 Podsumowa- 
nie wyników dyskusjii nad wygło- 
szonym referatem Prof. Dr, J, Dem- 
bowskiego. 2230 Gra Orkiestra Pol 
skiego Radia, 23.00 Ostatnie wiado 
mości. 23.10 Muzyka taneczna. 
23.55 Program na jutro, 0,05 Zakoń 
czenie audycji i Hymn. 


Ehrlicha“. {—) M. Tyl 


Czytajcie »Głos Robotniczy « 


Bzura podejmuje Garbar- 
nię. Nie jest wykluczone, że 
gospodarze mogą jeden punkt 
„zarobić" na leaderze grupy 
północnej. 

Lublinianka ma tym razem 
łatwe zadanie, gdyż zmierzy 
się z Gwardią szczecińską. 

o mistrzostwo grupy polu- 
dniowej odbędą się następują= 
ce spotkania; 2 

Baildon—Tarnovia, 

Chełnek—Polonia 
myśl). 

Polonia (Świdnica) — Na- 
przód. ) 

Gwardia=—Rymer. 


(Prze- 


w naszym życiu sportowym 
wawcza w zrzeszeniach Spor- 
towych, skupiających Mig- 
dzież. Pracą tą zajmą się człon 
kowie ZMP, zasiadający w za 
rządach organizacji sporto- 
wych. 

ZMP weżmie czynny udział 
w organizacji imprez maso- 
wych, przede wszystkim: Bie= 
gów * Narodowych, masowej 
uauki pływania i marszów je= 
siennych. : 

ZMP czuwać będzie nad ak= 
cją wyszkoleniową kadry in- 
struktorskiej. Akcja ta przyj- 
mie w roku bieżącym duże 
rozmiary. Przewiduje się wy= 
szkolenie 4.000 przodowników 
w. f, W ośrodku szkolenio- 
wym ZMP w Bierutowicach 
zorganizowane będą rówaież 
kursy dld działaczy sporto- 
wych, w których udział weź 
mie 300 aktywistów ZMP. 

ZMP zajmie się przygotowa 
niem i organizacją 200-030bo= 
wej grupy sportowej, która 
weźmie udział w festiwalu 
młodzieżowym w Budapesz= 
cie. W skład tej grupy wej- 
dzie m. in. reprezentacja aka= 
demicka Polski na akademic- 
kie mistrzostwa świata. 
|. m Z M 


GŁOS 
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Teodor Breiser 88 


Tragedia Amerykańsk 


Zeby Clyda szczęknęły. Zatrząsł się jak pod mroźnym 
powiewem. 

Prawda! zostawiła płaszcz w gospodzie! 

Belknap i Jephson siedzieli w zdumieniu, lecz cieka- 
wi, co dalej z tego wyniknie. Może się wytworzyć fatalna 
sytuacja, list ten może zniweczyć cały sposób obrony Clyda! 
Ale należy czekać i przekonać się, co dalej nastąpi, i 

— W tym liście — mówił Magon — pisze ona, dlaczego 
tu się znajduje, Ma wyjść za mąż! 

Obaj obrońcy i Clyde wydali westchnienie ulgi — do- 
skonale zgadzało się to z ich planem. : 

— I to zaraz.. za jakie dwa dni najdalej.. — mówił 
Mason ciesząc się, że zaskoczył Clyda. — Griffiths, Gra- 
ham, czy też Golden wiedział lepiej. Wiedział, że narzeczo- 
na i narzeczony już tam nie powrócą, swoje więc wszystkie 
rzeczy wział do łódki. Od samego południa do wieczora 
prawie pływał po jeziorze, szukając miejsca odosobnionego 
i wygodnego, skąd nie mógłby być widziany. 

Znalazł takie nad samym wieczorem, 

A potem wędrował sobie przez lasy w nowym kapelu- 
szu na głowie, z czystą, suchą walizką w ręku i wyobrażał 
sobie, że jest zupełnie bezpieczny. Clifford Golden już nie 
istniał Carl Graham nie istniał — utopił sie razem z Rober- 


tą Alden, Griffiths jednak byłżywy i wolny w drodze do 
Twelfth Lake, gdzie tak miłe czekało nań towarzystwo. 
Panowie! Clyde Griffiths zabił Robertę Alden, zanim 
ją wrzucił do jeziora! Uderzył ją w głowę i w twarz i pe- 
wien był, że nikt tego nie widział Gdy jednak ostatni 


krzyk jej brzmiał jeszcze w powietrzu, znalazł się świa- 


dek,.i zanim zamkniemy tę sprawę, świadek ten opowie, 
co wie o tym. 

Nie było żadnego takiego świadka, Mason jednak nie 
mógł powstrzymać się w zapale, żeby nie rzucić myśli, któ- 
ra by mogła zaskoczyć przygotowaną obronę. 

Istotnie efekt był niesłychany. Clyde, który po wstrzą- 
sie spowodowanym wiadomością o liście starał się wrócić 
do równowagi i przybrać znów niewinną minę, teraz na 
nowo upadł na duchu. 

Świadek? Ma tu zeznawać? Boże! By! więc ktoś, kto 
dojrzał jego nieumyślne uderzenię,. słyszał jej krzyki.. wi- 
dział, że jej nie ratował... Może widział, jak szybko płynął 
do brzegu.. może widział, jak zmieniał ubranie?.. Boże!... 

Ręce jego drapały poręcz krzesła, głowa pochyliła się 
w tył. To znaczy dla niego śmierć — egzekucję... Boże! Tuż 
żadnej nadziei.. Opuścił głowę, jakby go sen ogarniał. 

Dla Belknapa rewelacje Masona były nieoczekiwane i 
zdumiewające. Opuścił ołówek, którym robił notatki i pā- 
trzył oszołomiony, nie wiedząc teraz, co ma mówić w obro- 
nie. Opanował się jednak natychmiast, czując, że i na niego 
oczy są zwrócone. Czyżby Clyde kiamał? Czyżby rzeczywi- 
ście ją zabił i to w oczach ukrytego świadka? W takim ra- 
zie powinni zrzec się jak najśmieszniej tak  beznadziajnej 
wstrętnej sprawy, 


Jęphson' również przez chwilę był zdumiony i prawie 
ugad? na duchu. I przez jego mózg błęskawicznie przelettia 
ła myśl, że Clyde musiał skłamać. jeżeli istotnie był takt 
świadek. Zabił. Nie powiedział im, że umyślnie uderzył 
Robertę i że mógł być świadek tego.. Jakże go więc teraz 
bronić twierdzeniem, że nastąpiła w nim zmiana uczuć? 

tóż w to uwierzy po takim zeznaniu? 

Ponieważ jednak wiele w naturze Jephsona było prze- 
kory i determinacji. nie pozwolił sobie na długie oszoło= 
mienie pod wrażeniem takiej rewelacji. Zwrócił się w stro- 
nę Belknapa i Clyda, skarcił ich wzrokiem rzekł: 

— Nie wierzę w to. Mason kłamie albo blaguje. W każe 
dym razie czękajmy, zobaczymy dalej. Świadków jest du- 
zo, my mamy również prawo ich badać. zadawać krzyżowe 
pytania, mozemy nawet przeciągnąć to przez cały tydzień, 
jeżeli nam się tak będzie podobać. Mamy masę czasu, może 
my nawet doczekać się ustąpienia ' Masona, możemy sami 
tymczasem znależć różnych świadków. Myv wiemy, że m- 
gło to być samobójstwo lub zwykły wypadek. Możemy na- 
wet kazać przysiąc Clydowi, że znajdował się w jakimś kate 
taleptycznym stanie. że nie miał odwagi do spełnienia tego 
czynu. A nie łatwo komuś dokładnie coś zobaczyć z odle- 
Błości pięciuset stóp! l 

Uśmiechnął się, niezbyt jednak wesoło, a po chwili dow 
dał, nie przeznaczając wszakże słów swych dla uszu Clyda: 

— W najgorszym razie otrzymamy dła niego ze dwa- 


dzieścia lat, prawda? 
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